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Monarchizm. 


„U ludzi marne słowo jest także po- 
tęgą*. Tej myśli Zygmunta Krasińskieg o 
wieki wtórzą; zawiera ona spostrzeże- 
nie wyjaśniające dużo w historji i dzi- 


siaj jest dla nas właśnie specjal- 
nie aktualną. Słowo, posiadające 
obecnie szczególne w kraju naszym 


znaczenie spotyka się w wielu zdaniach, 
odmienia się przez wszystkie przypad- 
ki, pisze się z cudzoziemska (małą li- 
terą) lub po polsku (dużą literą) — re- 
publika vel Rzplita. Nazwa rzplita zna- 
czy właściwie państwo i można jej 
używać w tem znaczeniu pozostając na 
stanowisku ściśle  neutrałnem, lecz 
wspomniane zdania _ hypnotycznem 
tchnieniem wpływają na ustalenie się 
poglądów o formie rządu. Jeśli jednak 
ma być z niemi łączona myśl o trwałem 
bezkrólewiu w Polsce, to takiej myśli, 
ośmielonej przez sąsiedzkie powiewy 
należy się przeciwstawić. Niech naj- 
iepsze tradycje z czasów dawnej nie- 
podległosci naszej, przykład najprawdzi- 
wiej kulturalny państw nowoczesnych, 
zapatrywania najwybitniejszych przed- 
stawicieli zachodniego patrjotyzmu nie 
pozostaną bez wpływu na światłą, 
patrjotyczną opinję. Niech nazwa nie 
łudzi. Skłonność sfer politycznych do 
oparcia się na ignoracji i bierności, do 
pójścia drogą oświetlaną czerwonym 
blaskiem stadowładczega barba- 
rzyństwa, zmusza nas do wypowiedze- 
nia niżej kilka słów w sprawie monar- 
chicznej formy rządu. 

Monarchizm można rozważać ze 
stanowiska teorytycznego i praktyczne- 
go; punkt widzenia teorytyczny wiąże 
się niejednokrotnie z praktycznym, bo 
monarchizm wypływa z życia ewolucyj- 
nego, albo „oswobodzonej* z więzów 
sprawiedliwości pierwotnej namiętności 
człowieka. W niniejszym ogólnym 
przeglądzie najistotniejszych zasad mo- 
narchizmu oba punkty widzenia i zwią- 


zek między niemi znajdą, w każdym 
razie, pewne uwydatnienie.*) 

Jak w każdej, podobnie w dziedzi- 
nie organizacyjno - państwowej staranie 
o osiągnięcie ideału daje się spostrzedz 
w ciągu tysiącleci i kieruje rozwojem 
instytucji politycznych; jeżeli rozwój 
jest ewolucyjny, a prawdziwą nauka 
antyrewolucyjna, to w urządzeniach 
politycznych jest potrzebne przedstawi- 
cielstwo 1-o symboliczne 2-o dziejowe. 
Zarówno jedno jak drugie znajdujemy 
w  królewskości dynastycznej. Przez 
swą trwałość, naruszalną jedynie czyn- 
nikami przyrodzonymi (wymarcie ro- 
dziny), przez niezależne łączenie 
przeszłości z teraźniejszością (Le Roi 
est mort... vive le Roil) przez łatwość 
absorbowania dziejowego doświadczenia 
(tradycji), przez wypływającą z niezależ- 
nego przekazywania dostojeństwa 
wszech — i zarazem nad-stanowość— 
menarchja jest przedstawicielstwem 
idei i przedstawicielstwem dziejowem; 
w monarchii istnieje nietylko przedsta- 
wicielstwo potrzeb i namiętności chwili, 
ale i to, ktore patrzy sub specie aeter- 
nitatis; jest ono na tyle zmienne, że 
umie odzwierciadlić daną epokę, a na 
tyle trwałe, że daje obraz ciągłości 
dziejowej i przez swe istnienie te ciąg- 
łość utrzymuje. 

Ciągłość rozwoju, niezależność prze- 
kazywania władzy, wszechstanowość — 
to istotne cechy monarchizmu, a każda 
Z ża jest konieczna dła budującego 
postęp 


Ciągłość stwarza logikę dziejową, 


*) Zaznaczamy, że przedmiotem naszych 
rozważań będzie monarchja ograniczona, po- 
nieważ l-o taka jest monarchja pierwotna 
narodowa 2-o tak najtypowiej ukazuje się 
ona w ciągu długich okresów historycznych 
S-o taką jęst monarchia nowoczesna 4-0 taką 
jedynie możemy brać pod uwagę w stosunku 
do Polski współczesnej. 


Prenumerować można w Fidministra- 
cji „Bibijoteki Dzieł Wyborowych”, ul. 


Sienkiewicza 12, (tei. 114-30) we wszyst- 


kich księgarniach w Warszawie i na pro- 
wincji oraew kioskach kolejowych. 
Za dostarczanie do domu 50 fen. 


z ciągłości wyrabia się doświadczenie 
historyczne (tradycja), które dozwala 
poznać historyczną misję; to poznanie 
daje orjentację polityczną, zapewniającą 
samodzielność akcji i moc. Wyrobione 
w ciągłości rozwoju formy i wskazania 
nie mogą być zaniedbywane. 

Przekazywanie władzy określone na- 
turalnemi prawami, niezależnie od cza- 
sowych pregramów, od namiętnej agi- 
tacji, która obniża człowieka, rozbudza 
nienawiści i daje życie sferom dema- 
gogów, jest stroną monarchizmu godną, 
dzisiaj, zaiste szczególnego zaznaczenia; 
jej praktycznym skutkiem jest wysoka 
bezpartyjność Tronu, dzięki której 
przystępują do królewskich gabinetów 
ministerjałnych, wyrażając swe zaufanie 
dla istniejącego porządku, socjaliści 
i republikanie. 

Wszechstanowość monarchji wyni- 
ka z trwałości instytucji, z niezależności 
w przekazywaniu dostojeństwa i z te- 
go, że monarcha, podobnie jak z żadnej 
partji, nie wychodzi z żadnego stanu; 
jego niezależne od klasowych i pro- 
fesjonalnych natchnień położenie jest 
zabezpieczone w sposób prosty i natu- 
ralny. To położenie najwyższego 
przedstawicielstwa wytwarza niezrówna- 
ne pojęcie inkarnacji narodu w mo- 
narsze, i odgrywa doniosłą role przy 
łagodzeniu, przez osobiste działanie mo- 
narchy niekiedy bardzo zaostrzonych 
konfliktów; przyczynia się ono do jed- 
noczenia w uczuciach i czynach, do 
tworzenia związków państwowych. — 
Uwydatnione strony monarchizmu wska- 
zują jak dużo tkwi w nim pierwiastków 
zapewniających autorytet rządowi pań- 
stwowemu i rozwój  patrjotyzmu. 
Obok patrjotyzmu, szacunku dla wiel- 
kiej indywidualności — narodu, istnieje 
w  monarchji podobny stosunek do 
drugiej przyrodzonej komórki życia 
ludzkiego, a mianowicie do rodziny, 
którą stawia on na wysokiem, prawnie 
określonem miejscu (krolewskość dy- 
nastyczna). 

W ustrojach rzeczpospolitackich nie 
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ma elementów, o których teraz mówi- 
liśmy; zadawalają się one jedynie 
przedstawicielstwem chwili; takie przed- 
stawicielstwo jest potrzebne i znajduje 
uwzględnienie w monarchji, ale jego 
wszechwładza bywa rzeczą tak groźną, 
a nawet grożniejszą, niż absolutyzm 
jednostki, bo stwarza despotyczną po- 
tęgą liczby, której jedyne realne skład- 
niki — jednostki tracą poczucie odpo- 
wiedzialności wobec nominalnych rzą- 
dów oderwanego pojęcia liczebnego, 
a faktycznych—nastrojów gromadzkich; 
stąd rzplita jest ustrojem, który odpo- 
wiada charakterom  niesamodzielnym, 


chciwościom dnia dzisiejszego prze- 


siąkniętym i wpływa na rozwój mate- 
rjalizmu, czego skutkiem jest wzrost 


znaczenia żywiołów — kosmopolitycz- 
nych. 
Jedną z najpoważźniejszych zalet 


ustroju monarchicznego jest zdolność 
utrzymywania równowagi społecznej 
i politycznej. Równowaga nie zrównywa 
kształtów i jakości, lecz daje każdemu 
szczegółowi, odpowiadający mu, con- 
tre—poids i tworzy harmonję. W orga- 
nizacji państwowej jedynie monarcha 
zajmuje takie, od niego samego nieza- 
leżne stanowisko, że nawet przy dość 
ograniczonych  prerogatywach dzięki 


nienarażaniu się na „sprzedawanie“ 
podczas agitacji i  niepochodzeniu 
z żadnej partji ani koterji profesjonal- 


nej może utrzymywać harmonię zasad- 
niczych władz: wykonawczej, prawodaw- 
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czej i sądowniczej. Tymczasem w pań- 
stwach rzplitackich tworzy się bądź 
despotyzm absolutny i nieodpowiedzial- 
ny jednostki (tyrania), bądź kilku (Stany 
Zjedn. Am. Półn.), bądź kilkuset 
(Francja). 

Monarchizm stesownie do swego cha- 
rakteru, który wyżej przedstawiliśmy, 
nietylko sam wyżej stawia moralność 
i wpływa na jej rozwój, ale jest insty- 
tucją daleko Dbystrzej obserwowaną 
i krytykowaną z punktu widzena mo- 
ralnego, niż republika; przy takich 
„aferach* parlamentarnych i minister- 
jalnych, jak we Francji, takim „syste- 
mie łupów“, jak w Stanach Zjedn. Am. 
Półn., monarchja zostałaby okryta 
wiekszą niesławą w oczach obywateli. 
Jest się bardziej czułym na anegnotki 
o monarchji, niż na chroniczne wiełkie 
skandale republikańskiej. Republika vel 
Rzplita (w węższem znaczeniu. tego 
słowa) ma wpływ znieczułający, ale to 
nie leczy. 
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W krótkim przeglądzie staraliśmy 
się ukazać te strony monarchji, które 
na tle rzeczpospolitackiego odurzenia 
wyraźnie wskazują, że te zadania dzi- 
siaj i w przyszłości może spełnić 
w naszej Ojczyźnie ustrój tak koordy- 
nujący, tolerancyjny i zabezpieczający 
wszelkie warunki prawidłowego postępu 
jak monarchja; żaden inny. 


L. G. 


Wróg wewnętrzny. 


Pewnego razu wpadła mi do ręki 
gazeta „Nowoje Wremia", na łamach 
której profesor Nikołajew szeroko się 
rozpisał o Polsce, siląc się dowieść 
w swym artykule, że Polacy nie w sta- 
nie są utworzyć samodzielnego pań- 
stwa, że jeśli bedą obdarzeni wolnością, 
nie potrafią jej zachować; że możliwe, 
iż sami będą prosić o przyjęcie ich 
pod skrzydła dwugłowego orła rosyj- 
skiego, aby nie wpaść w niewolę nie- 
miecką, lub międzynarodówki żydow- 
skiej. Uzasadniał zaś swój pogłąd tem, 
że Polacy to kupa niesforna, składa- 
jąca się tylko z „panów”, która bez 
przymusu niezdolna pracować, że w Pol- 
sce co osoba to stan, a stąd płynie 
nadmierna swarliwość i zróżniczkowa- 
nie się i że tak rozproszkowane masy 
niezdolne są związać się w pewną or- 
ganiczną całość. Następnie, że Polacy 
pozbawien! są zmysłu organizacyjnego 
i państwowego, czego najlepszym do- 
wodem ich przeszłość państwowa. Da- 
lej zaś Polakom nie pozwoli się zor- 
ganizować międzynarodówka żydow- 
ska, w której interesie leży, by na 
gruazch innych narodów budować swo- 
ją przyszłość, a że w Polsce jest tak 


ogromny odsetek żydów, jak nigdzie 


na świecie, przeto będą mieli dosyć 
siły i środków po temu, aby wszelką 
pracę organizacyjną polskiego narodu 


zniweczyć. Ulubioną zaś metodą mię- 
dzynarodowego żydowstwa jest jątrzyć, 
różnić, dużo obiecywać ciemnym ma- 
som kosztem innych, samym zaś zy- 
ski ciągnąć. Polacy z łatwością dadzą 
się wziąć na lep żydowskiej roboty, 
gdyż są ogromnie łatwowierni i za- 
palni: po wojnie zaś wycieńczeni i zu- 
bożali, będą łakomi na cudze, a więc 
tym łatwiej idea dziełenia się cudzem 
mieniem trafi im do przekonania i to 
ich ostatecznie zdezorqanizuje i powali. 
Słowem, pan „profesor“ złowróżbnie 
krakał nad naszą przyszłością i pocie- 
szał się, że Polska dla Rosji nie będzie 
straconą. 


Pan profesor jak dotąd niezupełnie 
szczęśliwym był prorokiem, gdyż prze- 
dewszystkiem jego własna ojczyzna 
stała się łupem międzynarodowej szaj- 
ki żydowskiej, wije się w śmiertelnej 
agonji i składa miljony ofiar w dani 
wrogowi ludzkości, tej krwiożerczej be- 
stji,  niemiecko-żydowskiemu „rebe“ 
Marksowi. 


Co do nas, jednakże z przeraże- 
niem patrzymy, że jakaś niewidzialna 
reka ma ogromny wpływ na początek 
naszego życia zmartwychwstańczego; 
że coś w rodzaju mafji zatruwa duszę 
narodu, paraliżuje nasze wysiłki, de- 
zorganizuje, zamracza umysły, stwarza 
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chaos i stařa się wtrącić w G ba- 
gnisko, z którego niema wyjścia. 


Pierwszym kardynalnym warunkiem 
Spokojnej egzystencji ludności było 
mieć jaknajwięcej powszedniego chle- 
ba, możliwie najtańszego. Przedstawmy 
sobie, że naród byłby w ręku dzikiego 
satrapy, który pognałby, jak to mówią, 
żywych i umarłych zaprządz do pracy 
na roli, aby osiągnąć  jaknajwięcej 
chleba dla głodnych miljonowych rzesz. 
Pewnie klęlibyśmy satrapę, lecz pó- 
źniej błogosławilibyśmy jego imię. Cóż 
u nas w tej mierze zrobiono? Mieliśmy 
nieskończoną ilość strajków rolnych, 
dzięki czemu 304 produkcji buraczanej 
zatracono; ile zaś mniej wyproduko- 
wano zboża i innych ziemiopłodów, 
dotychczas jeszcze nie ujawniono. Tani 
chleb jest początkiem i główną pod- 
stawą bytu i rozwoju życia gospodar- 
czego najszerszych mas; przez strajki 
rolne dostaniemy mało. ale „za to* dro- 
giego chleba. Na gwałt zabrano się do 
poprawy bytu służby folwarcznej, gdy 
tymczasem poprawa bytu tej służby 
winna była iść w parze z poprawą 
bytu najszerszych mas. To tak jasne, 
tak proste, że nie potrzebuje żadnych 
dowodzeń, a jednakowoż tego nie 
umiano, czy nie chciano zrozumieć. 


Rozumna reforma -rolna jest bez- 
wzgłędnie potrzebna, lecz dziś, kiedy 
taki ogromny brak inwentarza pocią: 
gowego i bydła, należało cały wysiłek 
zwrócić ku ocaleniu istniejących go- 
spodarstw, aby nie odłogowały i t. d., 
a w miarę zagospodarowania się przy- 
stąpić i rozwinąć reformę rolną. Nowe 
gospodarstwa rolne są ściśle związane 
ze wznoszeniem nowych budowli, z za- 
opatrzeniem się w narzędzia rolnicze, 
w inwentarz, z nakładem nowych kapi- 
tałów i t. d., bez tego nowe gospo- 
darstwa nie będą uruchomione, nato- 
miast istniejące przy zapoczątkowaniu 
w takiem stadjum reformy łatwo mogą 
być w wielkiej mierze zniszczone. Bu- 
dynków nie zdołano wznieść nawet 
w drobnej części w istniejących gospo- 
darstwach zniszczonych przez wojnę; 
inwentarza prawie niema, narzędzi rol- 
niczych wielki brak, a co do kapitałów, 
to są... małowartościowe papierki, któ- 
re z dnia na dzień więcej i więcej tra- 
cą na wartości. Pomimo tego, reforma 
rolna uchwałona zostaja jako najpil- 
niejsza sprawa. A skutki jej jak na 
dziś: właściciel nie wie, czy nie będzie 
wydziedziczony, więc mu rece opadają, 
nie skory robić nakładów; służba fol- 
warczna jest jawnie zachęcana, aby co 


prędzej własciciela wypłoszyć z jego 


posiadłości i odziedziczyć spadek po- 
nim. Robotnik miejski zaś myśli, cze- 
muż to tylko rolny pracownik ma być 
uprzywilejowany? obdzielony? 


Taki stan rzeczy produkcji nie zwie- 
kszy i krajowi taniego zboża nie przy- 
sporzy. Najciekawsze zaś, że socjaliści, 
przeciwnicy wszelkiej własności, tak 


"gorliwie popierali reforme rolną, opartą 
na własności, a nie na socjalizacji zie- 
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mi. Zupełnie możliwe, że taki nakaz 
im dał jeden z następców „uczonego 
rebe*, widząc dla swych celów korzyść 
w sytuacji, zazwyczaj określanej, że 
„czem gorzej, tem lepiej". 

Dziś, kiedy kraj wycieńczony, kiedy 
na każdym kroku wszyskiego. brak, 
kiedy każdy z obywateli winien mieć 
-nje jedną, a kilka par rąk do pracy, 
my mamy dzień w dzień strajk w ta- 
kiej lub owakiej branży pracy; nędarz 
sili się wydrzeć coś biedakowi, natural- 
nie, mając na myśli burżuja, a burżuj- 
paskarz dusi się ze śmiechu, tymbar- 
dziej jak jego latorośle gorliwie roz- 
prawiają o „raboczem waprosie princi- 
pjalnoj toczki zreńja*, lub socjalizacji, 
gdyż papa już najwięcej naszwindlował 
dla siebie i dla nich. 

Jeśli się, zważy z jaką zajadłością 
żydowstwo całego świata szkalowało 
nas przed wszystkimi narodami za to, 
chyba tylko żeśmy byli wobec nich naj- 
cierpliwsi F najpotulniejsi, czego naj- 
lepszym dowodem nadmierne rozple- 
nienie się żydowstwa u nas, to musi- 
my dojść do wniosku, że z tą samą 
energją, zajadłością i nakładem środ- 
ków atakują nas i wewnątrz, lecz ta 
robota jest przeważnie skryta, a za śle- 
pe narzędzie ich potwornej: pracy słu- 
żą częstokroć takie pionki, które ani 
domyślają się, jakie mogą być skutki 
ich działalności. 


To plemię, które jest najwięcej kon- 
serwatywnem w swem życiu wewnę- 
trznem i wyjątkowo, jak tylko być mo- 
że, strupieszałe w swyeh często aai- 
wno-śmiesznych  zabobonach, maze- 
wnątrz chce uchodzić za najwięcej po- 
stępowe, o ile ten postęp burzy to, co 
cudze. W znanej społeczeństwu pol- 
skiemu broszurze „Towarzystwo War- 
szawskie* pod niebiosa wynoszono je- 
dnego z mojżeszowych po-laków i po- 
wiedziano tam dosłownie, że „żaden 
z polaków nie uchybiłby sobie, gdyby 
z szacunkiem ucałował rękę temu za- 
cnemu obywatelowi“. A jednakowoż 
ten „zacny obywatel-polak" w kilka lat 
później złożył memorjał ks. Imeretyń- 
skiemu o stanie przemysłu i handlu 
w Królestwie, gdzie zohydzał niemo- 


żliwie polaków, natomiast wysławiając. 


żydków; naturalnie, nie przypuszczał 
„zacnota”, że memorjał jego dostanie 
się do rąk „niepowołanych“. 

Jeśli kraj nasz musiał znogić stukil- 
kudzięsięcioletnią niewolę, musiał prze- 
żyć niszczącą wojnę i społeczeństwo 
jednakowoż trzymało się w ryzach 
i karbach ewolucyjnego rozwoju, to 
niepodobieństwem, aby to społeczeń- 
stwo było tak ograniczonem, aby dla 
swych osobistych chwilowych interesów 
poświęcało całość, którą zowiemy pań- 
stwem, aby nie uzbroiło się w cierpli- 
wość jeszcze na lat kilka, cały gmach 


tak cudownie odzyskanego gmachu pań 
stwa-ojczyzny wzmocnić, związać silnie, 
zabezpieczyć na zewnątrz, coś wypro- 
dukować dla owago gmachu, a potem 
już upomnieć się o sprawiedliwe i słu- 
szne rozlokowanie dla warstw. 

Tymczasem wbrew najtrzeźwiejsze- 
mu rozsądkowi, wbrew najelementar- 
niejszej logice, jakaś siła utajona fa- 
talna podsyca najskrajniejszy egoizm 
jednostek i warstw, sieje nienawiść kla- 
sową, zaciera pojęcie o prawie własno- 
ści, kolportuje pogardę dla pracy, sze- 
rzy kult próżniactwa tolerancję dla 
szwindlu i paskarstwa. 

Czy rzeczywiście społeczeństwo na- 
sze tak zmarniało, że dla chwilowych 
wygód osobistych i klasowych chce 
poświęcić całość, czy też ktoś, komu 
zależy na tem, pracuje nad naszą 
zgubą? 

Patrzmy więcej w dal, abyśmy mo- 
gli ogarnąć całość, nie ufajmy tym, co 
jeszcze wczoraj podszczuwali na nas 
świat cały, abyśmy po raz tysiączny nie 
padli ofiarą naszej łatwowierności i na- 
iwności; nie dajmy sobie wydrzeć a przy- 
najmniej marnować tego, co jest naj- 
cenniejszem dla człowieka: wolnej Oj- 


czyzny. 
STANISŁAW TRZCIŃSKI. 


KRONIKA POLITYCZNA 


Kto pałasz kocha i Ojezyznę kocha, 
Choćby się palił dla niej przez dwa wieki, 
I gdzieś, jak żóraw, odleciał daleki 
l gdzieś, przez lat sto więdniał od rozpaczy: 
To jak swą szablę i swój kraj zobaczy, 
To jak usłyszy, że krzyczą „do broni“; 
Przed Panem Bogiem tylko się ukłoni, 
A potem ludziom odpowie na hasło, 
Że miecz nie ściemniał i serce nie zgasło. 
(Słowacki). 
* F EJ 

Lud, gdyby nawet chciał, nie zdoła 
nigdy sam rządzić sobą, bo ta przeci- 
wne jest istocie wiełojęzykowej a bez- 
głowej tłuszczy oraz rzeczy naturze. Ma- 
sy gminu te ciężkosć materjalna, któ- 
rą obcy wiatr kołysać musi. Wiatrem 
tym staje się lada szarlatan. Zrobi ja- 
kiego; = NAJSEGE 2 2. Swym. na= 
czelnikiem, dziś zbuduje swemu naczel- 
nikowi ołtarz a jutro go wbije na pall 
l nie może być inaczej bo wyrokami 
ludu kieruje nie własna jego wola, lecz 
t. zw. duch czasu, tchnienie jakiej 
chwilowej, okłaśniętej idei, przemijająca 
moda, iednogodzinna gorączka — au- 
ra popularis. 

Br. Trentowski. 
do sybernetyki. 


Stosunek filozofii 


Jest jedna zasada demokracji oby- 
czajowej, to jest poszanowanie pracy. 
Tam, gdzie każda praca jest jednako- 


wo święta, tam niema racji dzielić 
przedstawicieli pracy na niższych i wyż- 
szych społecznie. 
H. Slenkiewicz (Listy z podróży). 
* 


x * 

„Z całym naciskiem stwierdzam jesz- 

cze raz, że wobec koniecznych warun- 

ków historycznych rewolucja proletar- 
jatu w Polsce jest niemożliwością“. 
Norbert Barlicki. 

(„Robotnik* XM 256). 


I. Turgeniew o Polsce. 
"»(j— 

(Z listu pisanego do hr. Elzbiety Lamberto- 
wej w Warszawie, 15 czerwca r. 1861). 
..„Urywek z listu polskiego przyja- 

ciela Pani również mało mi przemówił 

do przekonania. Największe fale 
morskie rozbijają się o brzeg drobną 

i często brudną pianą; źle postąpiłby 

ten, kto o ich sile zechełałby sądzić 

na zasadzie tej brudzącej jego stopy 
piany. İm dłużej żyję, tem bardziej do- 
chodzę do przekonania, iż najgłówiej- 
sze to co, nie zaś jak, chociaż jak 

o wiele łatwiej się poznaje, niż co. 

Polacy, jak każdy naród, mają prawo 

do © eoan istnienia: to iest Ich co, 

jak zaś się oni tego dolijają, to już 
kwestja drugorzędna. Nie chcę przez 
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te powiedzieć, że my w całej tej spra- 
wie zupełnie nie mamy racji; od cza- 
sów tragedji starożytnej przecież już 
wiemy, że istotnemi są te starcia, 
w których obie strony do pewnego 
stopnia mają rację. Również gotów 
jestem się zgodzić, że rola nasza 
w Warszawie nader trudna, i że ludzie, 
udający się tam, wykazują poświęcenie. 
Rzadko tylko gracz siada do kart, gdy 
wie, iż w najlepszym razie gra może 
się skończyć rozegraną, w gorszym 
zaś — przegraną całego mienia.“ 


Nareszcie! 
—Q— 

Gazeta warszawskie z dnia 15 wrześ- 
nia ńr. 255 w korespondencji p. R. Smo- 
gorzewskiego umieściła następującą 
charakterystykę Naczelnika Państwa ja- 
ką p. Smogorzewski slyszał z ust jed- 
nego z wybitnych francuskich dyplo- 
matów, który nie dawno bawił w War- 
szawie: . 

— Macie, Połacy, ludzi naprawdę 
wybitnych. Wasz Naczelnik Państwa 
cest vraiment quełqu'un. Nie miałem 
sposobności rozmawiania z nim oso- 
biście, ale taka jest oplnja wszystkich 
moich współrodaków, których jest 
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dziś w Polsce niemało. My, Fracuzi, 
nie zawsze sobie zdajemy sprawę 
z różnic pomiędzy programami waszych 
licznych partji, co do polityki wewnętrz- 
nej. Ale talent organizacyjny i silna 
wola niektórych waszych mężów stanu 
budzi w nas podziw. Wasz Naczelnik 
Państwa „czyni wrażenie człowieka, 
który wie czege chce i dokąd dąży. 
Czasami czyni mu się zarzut, że zbyt 
przyjaźnie traktuje pewne grupy poli- 
tyczne. Jestem przekonany, że tej wy- 
mówki już w bliskiej przyszłości uczy- 
nić mu nie będzie można. Władza ma 
to do siebie, że rązszerza niezmiernia 
horyzonty i zmusza ludzi do patrzenia 
daleko przed siebie i to bez ważnego 
„pryzmatu polityki. 


. . . . . . . . . . 


Jeśli powiadam, że wasz Naczelnik `l- 


Państwa wie czego chce, to dlatego że 
wszyscy u Was mają te słowa na 
ustach, mają dlatego, że nie można 
tego powiedzieć o waszym rządzie. 


Spała dla Paderewskiego, 


Radosna wieść o zamierzonem ofia- 
rowaniu mistrzowi Paderewsklemu jako 
daru narodowego pały a jak inni 
twierdzą Skierniewic przejęła niekła- 
maną satysfakcją wszystkie sfery i 
wszystkie stronnictwa bez różnicy płci 
i światopoglądu. Coś z tym wielkim 
fantem trzeba zrobić powtarzają sobie 
wszyscy ale co, to długi czas dabato- 
wano zanim wreszcie wystrzeliła ge- 
njalna myśl, aby ofiarować go w hoł- 
dzie największemu obywatelowi i orę- 
downikowi naszemu przed anglosaskimi 
światodzierzcami. Sienkiewiczowi ofia- 
rował naród skromniuchny Oblęgorek 
za zasługi, które z perspektywy histo- 
rycznej biorąc są olbrzymie; wobec 
tego wspaniała- Spała będzie godnym 
wyrazem wdzięczności za wielki mozół 
i wielkie ofiarnictwo w służbie naro- 
dowej Paderewskiego. Spała ma wy- 
tworny pałacyk myśliwski, wszystkie 
urządzenia nowoczesne, położona w 
pięknym pejzażu, łasami odgrodzona 
od zgiełku światowego, idealne miejsce 
wypoczynku dla zdrożonego i przemę- 
czonego Cyncynnata. Niech Prusaki 
jeszcze pooddają dywany perskie i 
klamki mosiężne, niech magnaterja 
polska, np. Braniccy i Potoccy (znani 
ze swojej szczodrobliwości) zajmą się 
umebłowaniem apartamentów pałacu 
a całość sama się złoży i będzie sta- 
nowiła wspaniały dowód tego, że na- 
ród polski umie się rewanżować swym 
wielkim. Spała tembardziej kwalifikuje 
się na cottage dla wielkiego obywatela 
i artysty że w leśnej komyszy i zagaj- 
nikach spalskich da się zainstałlować 
i bażantarnia i hodowle drobiu, nawet 
bardzo wykwintnego. Zamiast więc 
wylęgania wodewilowatych ministrów 
będą tam na świat przychodziły piękne 
rzadkie Orpingtony z czerwonymi czu- 
bami a niejedna Rzepicha, która swem 
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wściubianiem się wszędzie tak już 
wszystkim zdziałała na nerwy, znajdzie 
tam wreszcie ukojenie, ciszę i zajęcie 
domowe, godne szpakowatych biało- 
głów. 

O tem bowiem abyśmy l. Paderew- 
skiego jeszcze nadal zmuszali brutalnie 
do piastowania w delikatnych dłoniach 
sękatego steru nawy państwowej chyba 
niema już mowy. Byłoby to wprost 
wyzyskiem jego dobrej woli i ofiarno- 
ści, byłoby to gwałtem fizycznym, do- 
konywanym przez nieporadną masę 
wyręczającą się delikatną organizacją 
artystyczną w funkcjach zupełnie dla 
niej nieodpowiednich. 

Nie można nadal wyzyskiwać z taką 
bezcerembnjalnością dobrej woli, szcze- 
rego zapału i namiętności politycznej 
Paderewskiego. Polski kult niekom- 
petencji powinien mieć też swoje gra- 
nice. Jeżeli zaś Paderewskiemu chce- 
my nadal gwałtem narzucać ster gabi- 
netu, to w tym kierunku konsekwentnie 
idąc oddajmy M. Bobrzyńskiemu dy- 
rekcję warszawskiego konserwatorjum, 
a p. Pile niech zostanie kapelmistrzem 
orkiestry filnarmonijnej. P. Paderewski 
ma obecnie jeszcze doskonałą prasę 
po swej stronie. Okadzają go wonną 
myrrhą pisma, które rok temu wypisy- 
wały o nim horrendalne blasfemie; roz- 
maite psiuczki, dawniej ujadające nań 
przeciągle myrdają mile ogonkami a 
wielki buldog z Marszałkowskiej ulicy, 
podkarmiany obficie, łasi się, aportuje 
a tylko na nazwisko Dmowskiego szcze- 
rzy kły, pomrukuje chrypliwie, gotów 
każdej chwili rzucić się do spodni 
Dmowskiego i zrobić z nich strzępy. 


Dzięki tej prasie i jej organizacji rekla- . 


mowej z każdego wyjazdu Paderew- 
skiego do Paryża robi się widowisko 
cudotwórcze. Za każdym przyjazdem 
Paderewskiego do Paryża i po każdej 
jego czarnoksięskiej mowie do tych 
tępych łbów zawodowych dyplomatów 
z Konferencji, Polska powiększa się 
o 10000 klm. kwadratowych a rozmaite 
kwadratowe ośliny wypisują łokciowe 
panegiry jak to w ostatniej chwili ma- 
gik-pianista naprawił wszystko, co zep- 
suł doszczętnie demoniczy - kaleka 
Dmowski. P. Paderewski umie sobie 
poczynać z reporterami i umie każde- 
go sylfa paryskiego ugłaskać i skokie- 
tować na wieczne czasy. Reporter 
Vignaud z „Petit Parisien“ pisze o nim 
wtedy dosłownie: „P. Paderewski atoli 
okazuje się niezwykle uprzedzająco 
grzeczny jakby u siebie w domu, szu- 
kając najlepszego fotelu dla swego 
gościa, swojej papierośnicy z tym wdzię- 
kiem gościnności jednej z dawnych 
zalet Polski*. „Petit Parisien* za marne 
10 czy 12 tysięcy franków zamieszcza 
wtedy łokciową wzmiankę, którą żydki 
Hieronym Kohn, Auerbach i t. p. roz- 
dymają jeszcze w swych koresponden- 
cjach paryskich do niebywałych roz- 
rniarów. Dmowski nie „szuka najlep- 
szego fotelu* dla pierwszego lepszego 
sylfa i nie roztacza „wdzieków gościn- 
ności“, ale niejednego urwipołcia wy- 
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prosił za drzwi. A takie urwipołcie sie 
mszczą. Do mszczących się urwipoł- 
ciów należy także jakiś dr.'(?) Wład. (?) 
Włoch (?); czy ten „Włoch“ jest rdzen- 
nym Polakiem to kwestja, ale że jest 
rdzennym intrygantem o tem można 
się ptzekonać z jego korespondencji 
w warszawskim „,„Matinie'* umieszcza- 
nych. Ostatnio p. Paderewski zamiast 
zyskać sobie trwałe poparcie np. Włoch 
zyskał sobie protekcję tego „Włocha“ 
z „Kurjera Porannego", którego Dmow- 
ski prawdopodebnie wyrzucił kiedyś 
za drzwi a mistrz tonów przytulił i wy- 
pieścił. 

Uznanie atoli i adoracja już tylko 
sylfów dziennikarskich rozmaitych „wło- 
chów“, „aubaców* i t. p. robaków pra- 
sowych wystarczy dla podtrzymania 
aureoli pianisty ale nie wystarczy dla 
wzmocnienia autorytetu premjera gabi- 
netu a do tego jeszcze premjera obcią- 
żonego hypotecznie jędzowatą Mas- 
cottą. © 

| nawet olbrzymie sukcesy czaro- 
dziejskie, które p. Paderewski zyskuje 
za kazdym pobytem w Paryżu zawsze 
wygrywając pulę, zwsze kładąc całą 
Piątkę na łopatki, zawsze wracając z 
całą dzielnicą reannektowaną na ple- 
cach, nadal: nie podtrzymają tego para- 
doksu jakoby pianista choćby chronicz: 
nie natchniony był idealnym chefem 
gabinetu fachowego. lzadora Duncau 
ma też wielkie zasługi wobec Grecji, 
tańczyła w Fimeryce Północnej i Połud- 
niowej na rzecz emigrantów greckich. 
Miewała także wspaniałe mowy. Be- 
dąc na tourneć w Brazylji wypowie- 
działa w stolicy w teatrze płomienny 
speech antygermański a w trzy dni po- 
tem Brazylia wypowiedziała wojnę Ger- 
manom. 

Kiedy wróciła do Grecji jeździła od 
miasta do miasta, tańczyła na placach, 
wygłaszała strzeliste diatryby przeciw 
Konstantemu a za Ententą i położyła 
duże zasługi w dziele przepędzenia 
Króla i jego Hohenzollernoskiej mał- 
żonki. Pomimo to Grecy nie zdecydowali 
się oddać jej kierownictwa nowego 
ententofilskiego ministerjum, ale oddali 
ster Vernizolosowi. Ale Grecja nie jest 
Grecją z Offenhacha. My natomiast 
chcemy się upodobnić do państwa z 
Offenbacha i jesteśmy niem, dopóki 
forte-premierem opatrznościowy mąż 
opacznej Heleny. 

Dlatego też wieść o zamierzonem 
ofiarowania  Paderewskiemu Spały z 
przyległościami i przeniesienia tam ca- 
łego fraucymeru histerycznego mają- 
cego czasem „lucyna intervalla“ wywo- 
łała we wszystkich sferach i stronnic- 
twach bez różnicy płci, wieku, świało- 
pogłądu niekłamany zapał i wprost 


„entuzjazm. 


Wyspiański o Paderewskim 
(Wesele scena końcowa). s 
Powyjmuj im kosy z rąk 
Poodpasuj szable z pęt 
Zaraz ich odejdzie smęt 


Chochoł, 


— MƏ 


Na czołach im kółka zrób 
Skrzypki imi do ręki daj 
Ja muzykę zacznę sam; 
tęgo gram, tęgo gram. 


Jasiek. (który był uczynił rzecz) 

Ka te kosy złożyć...? 
Chochoł. W kąt. 
Jasiek. (ciska za piec drzewca) 

Nikt ich ta nie znajdzie stąd. 
Chochoł, - Ze skałek postrzepuj proch 


i ciś je w piwniczny loch, 
Lewą nogę wyciąg w zad 
Zakreśl butem wielki krąg; 
ręce im połóż tak: 

niech po dwóch się chwycą w bok 
Odmów pacierz, ale wspak. 
Ja muzykę zacznę Sam, 

tęgo gram, tęgo gram: 

będą tańczyć cały rok. 


Na przywitanie Sir Stuarta 
Klie Samuela. 


— 0 — 
(„Morùing Post“ z 30 sierpnia „Druga Belgja“). 

Sprzymierzeńców można łatwo uczy- 
nić odpowiedzialnymi za te rzezie, 
gdyż oni to — w szczególności prezy- 
dent Wilson i p. Lloyd George — na- 
rzucił Górnemu Śląskowi plebiscyt, 
a powinni byli wiedzieć, że da to 
Niemcom możność popełnienia prze- 
stępstwa, z której ci w zupełności 
skorzystali. 7 

Są oni tak samo odpowiedzialni, 
jak rodzice, którzy nieopatrznie oddają 
słabe i bezbronne dziecko pod opiekę 
i władzę okrutnika bez skrupułów, za- 
łączając drobną sumę na utrzymanie. 

istnieje znów tajny i potworny spi- 
sek przeciw Polakom, który ma świado- 
mych agentów wśród rządów sprzymie- 
rzonych. 4 

Wiemy, że część Zydów pod wpły- 
wem kłamliwych wieści o pogromach 
demonstrowała przeciw Polsce w ten 
sam dzień, gdy los jej*był decydowany 
przez kongres Pokoju. 

Widzimy obecnie, że te kłamliwe 
sprawozdania o rzeziach były tylko po- 
wodem, by odwrócić uwagę od prawdzi- 
wych okrucieństw,  przegotowanych 
właśnie wtedy na Śląsku. 

ten sam sposób Niemcy 
oskarżali sprzymierzeńców o używanie 
gazów trujących, zanim sami je zaczęli 
używać. 

Jest to piekielny spisek i z żalem 
wyznać musimy, że wierzymy, iż kilku 
z naszych sprzymierzonych mężów sta- 
nu padło łatwą ofiarą niemieckich ma- 
chinacji w tej sprawie. 

...„To spiskowanie, jak tego dowied- 
liśmy jasnymi dokumentami, było 
obmyślane w Niemczech, ale miało 
ono swoich agentów, lub narzędzia 
w każdym kraju; Anglja nie stanowi 
wyjątku”... ; 


„Obecnie obaj tak brytyjski jak 
i amerykański, przedstawiciele w Polsce 
przesłali sprawozdanie śwoim rządom, 
że ta część powodu spisku, pogromy 
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jest wierutnem kłamstwem (foundein 
falschood). Wykazano, że te rzekome 
pogromy, gdzie miały zginąć tysiące 
żydów, były zwykłemi walkami uliczne- 
mi i zaburzeniami, objawami nie do 
uniknięcia w czasie wojny i anąrchji, 


po opuszczeniu Polski przez niemców, 


zanim Polska utworzyła regularny rząd. 

Należy tu uwzględnić wypadki, 
gdzie wojska polskie zabiły bolszewików 
żydów w walkach, staczanych między 
bolszewikami a Połakami. Niestety, jest 
prawdą, że bolszewizm jest bardzo sze- 
rokim prądem żydowskim“. W Rosji ży- 
dzi bolszewicy strasznie pomścili się 
na kraju, niszcząc chłopa rosyjskiego, 
ci którzy byli gnębieni, stali się strasz- 
nymi gnębicielami. chcieliby żydzi toż 
samo, wprowadzić do Polski, ale Pola- 
cy zwalczają energicznie bolszewizm 
i bolszewików. Zydzi zaś będąc gnębi- 
cielami, starają się zagranicą o tytuł 
męczeńskiego narodu. Tymczasem 
obchodzenie Polaków z żydami jest libe- 
ralne i ludzkie (liberal and humane) 
dowiodły tego nietylko sprawozdania 
naszych przedstawicieli a także świa- 
dectwa wielu żydów polskich, 

„Ale ta zgoda polsko - żydbwska 
tak długo będzie niemożliwą, dopóki 
nacjonaliści żydowscy i propagandyści 
niemieccy będą podjudzali żydów prze- 
ciw polakom i połaków przeciw żydom. 
Ci żydzi anglicy, co byli wprzęgnięci 
w propagandę - przeciw Polsce, oddali 
bardzo złą przysługę ich plemieniu 
w tym kraju. Ale następstwa tej robo- 
ty są większe, bo była robiona propa- 
ganda żydowska-.przeciw Polsce także 
w Foreing Office (min. spr. zagr.), 
gdzie lżono Polskę w czasach najkry- 
tyczniejszych i najniebezpieczniejszych. 
Tej robocie oddawał się organ oficjal- 
ny Foreing Office tygodnik „New Euro- 
pe“... „Jest zresztą rzeczą zajmującą 
wiedzieć, że p. Namier, który, jak po- 
wiedziano, prowadzi tę - propagandę 
pod osłoną Foreing Office, nazywał 
się początkowo Ludwik Bernstein, a 
pochodzi z Galicji. Niema wątpliwości, 
że jest on bezinteresowny w swojej 
nienawiści przeciw Polsce; ale my ma- 
my prawo wiedzieć, czy Foreing Office 
popiera tę propagandę przeciw al- 
janekiemu rządowi. Nietylko tak jest, 
ale widzimy, że ustanowiono komisję 
którą wysyła się z naszego kraju, ce- 
lem śledzenia położenia żydów w Pol- 
Sce, a szefem tej komisji jest p. Stuart 
Montagu Samuel. A teraz dlaczego 
rząd podejmuje się tego śledztwa wo- 
góle? Wszak ma w Polsce przedstawi- 
cieli, którzy zupełnie są odpowiedni, 
by przesłać bezstronne sprawozdanie 
odnośnie do tej sprawy. A jeżeli juź 
musi być jakaś misja, to czyż nie jest 
to ordynarne, niesprawiedliwe i obelży- 
we dla Polski, że stawia się na jej 
czele żyda? 

A nadto p. Samuel był politykiem, 
ale musiał opuścić parlament za popad- 
nięcie w sprzeczność z prawem, a to pra- 
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wem bardzo zdrowem bo zwalczającem 
korrupcję w parlamencie. 

„Oto gentlemag, co ma przedstawiać 
sprawiedliwość, prawość, bezstronność 
chrześcijańskiej Anglji w stosunku do 
chrześcijańskiego aljanta. My musimy 
zaprotestować z całą energją, na jaką 
nas stać, przeciw polityce, która samo- 
wolnie lży Polskę uchwałami żydowski- 
mi. I ostrzegamy żydów także i to nie 
po raz pierwszy. Okazują się oni nie 
jako anglicy wyznania żydowskiego, 
jakeśmy zwykli ich uważać, ale jako 
naród ze swoją własną polityką zagra- 
niczną—i to polityką wrogą dla przyja- 
ciół Anglji". 


Jak pisze o sir Szaji Sa- 
muelu znakomity pisarz an- 
gielski G. K. Chesterton. 


(The New Winthness „Polacy i antypolacy"). 
——x— 

„Zapewne nie potrzebujemy przypomi- 
nać naszym czytelnikom, kim jest Sir 
Stuart Samuel i z jakiej to znanej rodzi- 
ny pochodzi. Należy przyznać że histo- 
rja zrobi o nim prawdopodobnie wzmian- 
kę, jednak w stosunku zupełnie niepro- 
porcjonalnym do jego znaczenia. Był on 
właśnie tym, dla którego uczyniono pierw- 
szy, śmiały zamach odwołania praw, któ- 
rych dążenie w niedawnej przeszłości 
usiłowało powstrzymać łapownictwo i prze- 
dajność. 

Burke oraz inni reformatorzy tej spra- 
wy wprowadzili najsłuszniejsze i najro- 
zumniejsze prawo, mocą którego ludzie, 
będący na publicznych urzędach, a zara- 
zem biorący udział w prywatnych tran- 
zakcjach, mogli byli w razie potrzeby 
być oskarżonymi przez każdego prywat- 
nego obywatela, odkąd oczywiście stało 
się beznadziejnem, by rząd skarżył han- 
dlarstwa swych członków. 

Sir Samuel znajdował się właśnie w 
sytuacji, napiętnowanej przez ewe prawo 
i był narażonym na ogromną karę pie- 
nięzną, a że jest człowiekiem kolosalnie 
bogatym, czuł, że mu się będzie trudno 
wywinąć. Wierzymy że początkowy wy- 
bieg chybił, ale następne próby zosiały 
uwieńczone skutkiem i ideał Edmunda 
Burkę'a ustąpić ideałom Sir Stuarta Sa- 
muela, 

Dalej — Sir Stuart jest tem, czego 
się możemy po nim spodziewać — zwy- 
kłym żydowskim bankierem, członkiem 
rozrodzonej lichwiarskiej rodziny starych 
Samueli Liverpoolskich, właścicieli lom- 
bardów, prawdopodobnie nielepszych i 
niegorszych od setek im podobnych, roją- 
cych sią w Withechapeł. 

Jedyne, co go wyróżnia, to właśnie 
ten mały paragraf na końcu gazety — . 
oznajmiający dyskretnie, iż został miano- 
wany naczelnikiem misji angielskiej wy- 
słanej do Polski, w celu zbadania prze- 
śladowań żydowskich. 

Bądź co bądź Sir Samuel nie jest 
więcej Anglikiem niż Paderewski, faktem 
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zaś jest, iż żądać od żyda, by był bez- 
stronuym w kwestji pogromów w Polsce, 
jest tem, czem wymaganie od Fejnisty, 
by był bezstronnym wobec swego stron- 
nictwa. 

Przepraszamy Mr. de Valera, jak rów- 
nież Paderewskiego za porównanie do 
macherów międzynarodowych — ale na- 
wet oi ciemni robigrosze, pogrążeni w 
spekulacjach i czarnym kosmopolityzmie 
mają jeden punkt w swych zamarłych 
duszach, jedyną sprawę która ich dopro- 
wadza do szału dzikich przemówień, na- 
cechowanych manią prześladowczą punkt 
kulumnacyjny wobec którego głuchnie 
nawet ich zmysł zimnego rozsądku. 

Interesujemy się nie żydami, lecz 
Polakami, najważniejszym narodem nowej 
Europy. Jeśli obrazimy Pelaków przez 
wysłanie do Polski śmiertelnych ich wro- 
gów w roli sędziów stracimy naszych 
jedynych przyjaciół jakich posiadamy w 
Europie Wschodniej, 

Nasze stanowisko względem Rosji i 
jej dwóch głównych partji było zawsze 
bardzo trudne, a obecnie jest zgubne. 

Utrzymywaliśray od pierwszej chwili 
że żadna z partji rosyjskich nie może 
nam być sprzymierzeńcem. Wskutek da- 
lekowzrocznej mądrości stanu naszego 
wielkiego gabinetu obie te partje stały 
się nam obecnie wrogiemi... 

Rewolucjoniści nienawidzą nas za to, 
żesmy ich opuścili. 

Rumunja zerwała z nami i poszła swo- 
ją drogą, a żydowscy przyjaciele jeszcze 
nam nie zdążyli podsunąć myśli próby 
odrodzenia Turcji, 

Poprzez eałe kolosalne bagno kosmo- 
politycznego chaosu wiedzie tylko jeden 
pomost — a tu słyszymy jak szczury 
podgryzają go*. 


John Bull! Cura te ipsum! 
—Q== 

Wrzenie w djabolicznie katowanej, 
katolickiej Irlandji trwa i wybucha wciąż 
tu to tam jakimś burzliwym wypadkiem. 
W jednem z miast oddział pieszych żeł- 
nierzy idących do kościoła napadnięty 
został przez ludzi jadących . samochodem, 
nastąpiła wymiana strzałów. Kilku żoł- 
nierzy ranorch, jeden zabity; napastnicy 
uciekli, uwożąc z sobą broń, którą zabrali 
żołnierzom. 

Stronnictwa republikańskie wydało 
odezwę, w której ogłasza, że prowincja 
Tipperury jest terenem wojennym. Rząd 
angielski wysłał silne wojska na obszar 
objęty powstaniem. 

W innem miejscu tłum niezadowolony 
z poborcy podatkowógo wpadł do biura 
rządowego i zdemolował urządzenie. Dro- 
bne takie wypadki notowane są codzien- 
~ nie przez dzienniki angielskie, a za nimi 
idą nowe represje, rewizje i aresztowa- 
nia. Stan umysłów w Irlandji naładowany 
jest elektrycznością i jak dotąd Lloyd 
George nie znalazł w arsenale swych 
sposobów i środków żadnego. lekarstwa 
dla zażegnania tej stałej irredenty. 

Korespondent „Daily Herald" donosi 
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z Dublina, że w Irlandji coraz to nowe 
wojska lądują, przywożąc ze sobą pociągi 
paneerne i tanki. Żołnierze przybierają 
groźną postawę. Zakazuje się pod błahymi 
pozorami urządzanie jarmarków i zebrań. 
Wygłąda to tak, jak gdyby z góry przy- 
gotowywano się na stłumienie w [rlandji 
jakiejś rewolucji. W Dublinie proklamo- 
wano sądy doraźne. Ulice obsadziło woj- 
sko, a na przedmieściach ustawiono arty- 
lerję. Jenerał gubernator Irlandji mar- 
szałek French wydał do Irlandczyków 
brutalną proklamację, w której zaznaczył 
że nie cofnie się przed użyciem najbar- 
dziej drakońskich środków. Wszystko to 
celem stłumienia w zarodku rewolucji 
przygotowanej na październik. 

Tak to wygląda w praktyce idea sa- 
mostanowienia narodów. 

Czy nie należałoby u nas przystąpić 
wreszcie do założenia „Ligi przyjaciół 
Erynu*? Czy nie należałoby wysłać do 
chefów Sinfeinistów de Valery lub O'Con- 
nora telegramów kondolencyjnych? Czy 
nie należsłoby wyprawić do bratniego 
Dublinu jakiejś delegacji czy komisji 
z wyrazami współozueia dla tej katoli- 
ckiej, romantycznej nacji? 

Panie profesorze Parczewski honorowy 
druidzie celtycki, apelujemy do panal 

Erin go bragh! 


Czelny kasztan. 
—Qq— . 

Qdnośnie do traktatu o mniejszo- 
ściach narodowych sir Eli Samuel wyraził 
się do dziernikarzy żydowskich jak na- 
stępuje: 

W rozmowie swej z polskimi męża- 
mi stanu powiedziałem im, że traktat 
ten uważam jako akt wysoce humani- 
tarny, doniosłością swą przewyższający 
deklarację o niepodległości Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. P. 
Skrzyński zresztą powiedział mi (do- 
słownie:)  „Podpisaliśmy traktat i 
przeprowadzimy go w zycie. Czuję 
szczególną satysfakcję w 
stwie rdzeniu, że obok pp. Mar. 
shala, Maca, Sokołowa i innych człon- 
ków dełegacji żydowskiej nie mało i ja 
współdziałałem w przeprowadzeniu te- 
go traktatu; byłem bowiem jednym 
zczterechdelegt ów,którzyuda- 
li się wtym celu specjalnie 
z Angiji do Paryża. 


Skandynawski żurnalist... 
—X— 

Warszawscy korespondenci wielkich orga- 
nów “zagranicznych nle są niekiedy pocho- 
dzenia aryjsklego, Wśród tych krajowych cu- 
dzoziemskich cudzoziemców wymienić należy 
przedewszystkiem korespondenta paryskiego 
„Tempsa* d-ra Przedeckiego, „coreligionaire'a* 
Priłuckich i Thonów, dalej p. Anatole Miihl- 
steina, piszącego sążniste korespondencje do 
„Journal des Débats“, pana Niirnberga, infor- 
mującego medjolańsko -żydowskie „Secolo“. 
Atoli nawet skandynawska „Svenska Dagbla- 
det“ ma w Warszawie swego „rodowitego* 
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Skardynawczyka, ze „rdzennie skandynawską" 3 
końcówką nazwiska na: „— ström“ 

A ołóż ten pan „—ström", skan- 
dynawski tak dalece, że nie włada żadnym 
innym europejskim językiem, uzbrojony w po- 
świadczenie Wydziału prasowego pewnego 
Ministerstwa iż jest istotnie korespondentem 
zagranicznym, zgłasza się do gospodarza loży 
prasowej w sejmie po bilet wstępu na posie- 
dzenie plenarne. 

Ani rusz, nie sposób porozumieć się z tym 
„skandynawczykiem* „=-strómem". Po fran- 
cusku, włosku, anglelsku, niemiecku — ani 
słowa... 

Podczas jednego z ostatnich posiedzeń 
wszczyna się na sali obrad burza. Poseł Kle- 
mensiewicz rozpoczyna w asystencji posła 
Diamanda swoją zwykłą urwisoską szopkę. 

Pan „—stróm* zmienia się cały w wytę- 
żone źrenice i w nadsławione uszy. Kluseczko- 
wata figura kapelmistrza-Klemensiewicza działa 
na jego zainteresowanie fascjonująco. I nagle 
pociąga za rękaw swego sąsiada, w loży pra- 
sowej i pyta najczystszą nalewkowszczyzną, 
mierząc  charakterystycznym ruchem palca 
w stronę czerwonoskórnego socjalclowna. 

— Kto to może bycz panie kolego? 

— Przyszły Clemenceausiewicz rodaku Sven 
Hedlna, odpowiada sąsiad. 


Rozdziobiy nas Kruki, Kohny. 


—0— 

„Czernowitzer Ostjudische Ztg* do- 
nosi że władze rumuńskie wydaliły* 
wszystkich przynależnych do Galicji, któ- 
rzy osiedlili się na Bukowinie po 1 sier- 
pnia 1914 r. Jakzsłychać powyższe roz- 
porządzenie dotyka 40 tysięcy żydów. 
Wogóle rząd rumuński usunął więcej 
niż 100,000 żydów z «obszarów rumuń- 
skich, gdzie ma się odbyć plebiscyt 
a to z obawy, że głosowanie wypadło- 
by niekorzystnie dla Rumunji' gdyby 
udział wzięli źydzi. Równocześnie do- 
noszą z Tarnopola, że w ostatnich 
dniach zaczęła się gwałtowna imigracja 
do Polski z po za Zbrucza. Obok nieli- 
cznych rodaków, w daleko większej ilo- 
ści zjeżdżają żydzi, którzy głośno hała- 
sują w wagonach w języku rosyjskim, 
Przeważnie jadą w stronę Lwowa. Ró-” 
wnocześnie starozakonni z Ukrainy, te- 
pieni tam ogniem i mieczem, napływa- 
ją tłumnie do naszego kraju, korzysta- 
jąc ze słabych straży granicznych. Wy- 
dalane zewsząd żydostwo ściąga do 
Polski. To, co Węgry, Czechy, Austrja 
i Rosja wydalała ze swych organizmów, 
jako element wrogi, jako pierwiastek 
stałej destrukcji, podgryzający samo ją- 
dro parństwości, to wlewa się szeroką 
falą w nasze dziedziny, łączy się z po- 
krewnymi sobie żywiołami i wzmacnia 
akcję antypolską. Równocześnie daje 
się obecnie zauważyć masowa imigra- 
cja żydów ze Słowacczyzny do Polski 
Bilety kolejowe na pogranicznych sta- 
cjach są poprostu codzień wykupowa: 
wane. 

Niezależnie od tego żydzi furmanka- 
mi i pieszo przedostają się w jakiś ta- 
jemniczy sposób się przez granicę. 
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Na stacjach kolejowych żydzi sło- 
waccy boją się pokazywać i dlatego 
bilety za nich wykupują miejskowi 
żydzi. 

Równocześnie wydalają żydów ma- 
sowo z Wiednia i Austrji z powrotem 
do Galicji. 

Do Polski wlewa się otwartymi ślu- 
zami żydostwo ze wszystkich krajów 
ościennych bez żadnych przeszkód. 

Co na to rząd forte-premiera Pade- 
rewskiego.? 


„Nasi“ w Tuluzie. 


rey 

. Paryski Journal zamieścił artykulik 
pod señsacyjnym tytułem „Meksykanin 
i polak wspólnikiem wroga“ 

Zwykła czasu wojny afera szpiegow- 
ska. Ci dwaj cudzoziemcy stawieni zo- 
stali przed sąd w Tuluzie pod zarzutem 
utrzymywania zbyt bliskich stosunków 
z niemcami,co sąd należycie ocenił i wy- 
nagrodził. Nazwisko „Polaka“ Moryc 
Griinszpan, lat 26, z Warszawy. 


„Von“ Bredow. 
=<"oler= 

Okoliczność przypadkowa, że komendan- 
tem miasta Kijowa został z ramieńia zwycię- 
skiego Denikina mianowany jenerał Bredow, 
a po stronie przepędzonych Petlurowców, wal- 
czył jenerał Schultz czy Krantz, dała asumpt 
publicyście naczelniejszemu z „Morning Liara" 
do wypieczenia olbrzymiego fantastycznego 
zakalca wstępnego, w którym rozegziona ima- 
glnacja nocnego alarmisty starała się zasugge- 
rować opinii publicznej, że nową Rosję antl- 
bolszewiłlczą spajają jenerałowie tylko niemiec- 
kiej prosapii. Pan Ehrenberg awansował Bre- 
dowa zaraz na von Bredowa, Krantza na 
von Krantza i zgrabnie odmalował najczar- 
niejszymi farbami jakie miał na biurku, wize- 
runek germańsko-rosyjskiego djabła ku postra- 
chowi prostaczków, karmiących się co rano 
ehrenbergowskim melanżem. Tymczasem jest 
to zwykła sobie kurjeroranna błaga. Bre- 
dow nie jest von Bredow l jak to się świeżo 
dowiadujemy nie jest nawet niemieckiego po- 
chodzenia. Wychodząc z jednego nazwiska uo- 
gólniać rzeczy i stwarzać z tego zaraz wizjoner- 
ski bochomaz ze smokięm germanoruskim nie 
trzeba, bo tó jest broń obosieczna. Nuż po 
stronie rosyjskiej lub litewskiej zaczęliby wy- 
pisywać, że jenerał Haller de Hallenburg jest 
Niemcem, a nowoczesną Polską mentorują 
von Friese, von Ehrenberg, von Thugutt, von 
Lieberman i Freiherr Perl von Perlmutter? 
Zresztą i na czele armii litewskiej stoją: jene- 
rał Schröder | szef sztabu Stieglitz, a p. 
Ehrenberg pomimo tego popiera wedle prikazu 
Radekalji Litwę od morza do morza i nie wy- 
tyka im germańskiej krwi w żyłach. Wogóle 
p. Ehrenberg ostatnimi czasy zanadto się egzal- 
tuje w alarmowaniu polskiej opinji publicznej 
widmem caratu. Czasem slę wydaje, że ten 
długoletni filar rosyjskiej orjentacji w Polsce, 
który tak się obcałowywał z Matuszką Rossiją 
i tak zmywał na wschód przy każdym mo- 
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cni jszym huku pruskiej armaty, cierpi dziś 
na jakąś obsessję i miewa przed każdym arty- 
kułem carskie hallucynacje. Co drugie słowo 
u dzisiejszego (Wrzesień 1919) Ehrenberga to: 
knut, katorga, satrapi, barbarja, dziegieć, 
nahajka, ochrana, kozak, despotyzm i t. p. 
Zongluje tymi krasnymi słówcami Mieńszykow 
naszej Radek-alji i wodzirej intełlektualny ca- 
łego antiendeckiego narybia jak trzeciorzędny 
prestigitator przed jarmarczną publiką. A mo- 
tłoch mózgowy podziwia tego ideowego saltym= 
banka, a wywody wyłyranego mistrza sofisterji 
powtarzają jak za panią matką gładko „Na- 
przód“, „Gazeta Polska“, „Kurjer Polski“, ba 
nawet stary „Czas“, cierpiący na czkawke au 
stryjacką cytuje czasem zbożnie swojego by- 
lego elewa. 


Artykułu „ven“ Ehrenberga w piśmie „de“ 
Friesego o von Bredowie, von Krauzie I von 
Goltzach nikt jakoś nie cytował. Uważano, że 
jest to już rekord tupetu najnaczelniejszego 
publicysty warszawskiego. Jedyny polski „Szlan- 
genmensch* człowiek-wąż przeszedł samego 
siebie. Sam Mienszykowby p. Ehrenbergowi po- 
zazdrościł takiego piruetu. z 


Ośla łąka. 


„Nasz Kraj* Wilno z 16 Września, artykuł na- 
czelnego studenta politycznego p. Eugeniusza 
Świerczewskiego s. p. „Dwie miary“. 
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Nie reprezentuje on (Kolczak) żad- 
nej siły (1) jest raczej pewnym umówionym 
symbolem przyszłej „uporządkowanej“ Rosji, 
symbolem, zainspirowanym (?) przez koalicję, 
której szło o przeciwstawienie leninowskiej 
satrapji rządu „prawowiernego*, kojarzącego 
w sobie rosyjskie czynniki umiarkowania ładu 
i porządku. Czynnik ten w imieniu „całego“ 
narodu rosyjskiego potwierdza zobowiązania 
Rosji wobec koalicji] i zaciąga wciąż nowe 
«ługi i pożyczki na rachunek przyszłego rzą 
du prawowitego. 


Militarnie Kołczak również żadnej konkret- 
nie określonej siły i wielkości nie przedstawia 
(1). Jego początkowe sukcesy militarne skoń- 
czyły się kłęską i zwycięstwem bolszewików (?) 
Wogóle biorąc, Kołczak stanowi przejściowy 
objaw przezwyciężania bolszewizmu, jest jed- 


"nym z epizodów i momentów wielkiej rewolu- 


cji rosyjskiej. Epizodów takich było już sporo, 
oblicza ich mogą zmieniać się łatwo. To też 
wiązanie się z Kołezakiem tym czy innym so- 
juszem, zarówno, jak i z Denikinem, jest 
wszak również zaprzeczeniem zmysłu realnej 
polityki (1), która winna przewidywać, jakie z 
sił politycznych, obecnie w okresie przełomo- 
wym życia Europy występujących, ostaną się, 
utrwalą swój byt i będą realnymi czynnikami 
po wojnie. Czynnikiem takim właśnie jest 
Ukraina (1) której ruchu narodowego stłumić 
się już nie da, tysięcy jej wyznawców i patrjot 
tów zesłać na Sybir nie będzie można, tem 
więcej, że, opierając się na własnem terytorjum 
etnograficznem, Ukraina znajdzie dość siły do 
obrony swej niepodległości. 
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Krwawa Rojza. - 
-x= 

Stosunki w Kijowie, podczas panowania 
żydów bolszewickich były okropne. Cały han- 
del prywatny został skasowany, a sklepy zso- 
cjalizowane; żydzi jednak handlowali dalej pod 
firmą kooperatyw. Banki wszystkie również 
upaństwowiono. 

Do rządu bolszewickiego należał * tyłko 
jeden ukrainiec, a resztę stanowiii żydzi. I tak 
komisarzem miasta Kijowa był Mojżesz Czu- 
dnowski, komisarzem wojny — Izrael Szapira, 
komisarzem finansów —- Krelsberg, komisa- 
rzem spraw wewnętrznych — żydówka, Eugenja 
Bosch. Krelsberg, objąwszy finanse; ogłosił 
zaraz, że pieniądze, wydane przez radę ukra- 
ińską nie posiadają żadnej wartości, wobec 
czego przerażona ludność sprzedawała je za 
bezcen spekulantom. Po kilku jednak dniach 
ukazał się nowy edykt Kreisberga. ogłaszający, 
że pieniądze ukraińskie powinny być przyjmo- 
wane, jak dawniej. Można sobie wyobrazić za- 
robki spekulantów. 

Wszystkie hotele  zarekwirowano na 
urzędy bolszewickie; również zarekwirowano 
wszystkie większe mieszkania, juž od 3 do 
4 pokoi począwszy, wraz z ich umeblo- 
waniem przeznaczając je dla robotników, któ- 
rzy jednak nie chcieli się do nich przenosić, 
nie ufając w trwałość tej przeprowadzki. Wy- 
gnani ze swych mieszkań „burżuje* tułali się 
po mieszkaniach żydowskich, które, korzysta- 
jąc z opieki rządowej, nie podlegały ani re- 
kwizycjom, ant rewizjom I w których nieszczę- 
śliwi cl wygnańcy byli względnie bezpieczni. 
Represje nad burżuazją doszły do tego, że 
skonfiskowano wszystkim ubrania, bieliznę i po- 
ściel, pozwalając zachować na osobę tylko po 
2 koszule. Cerkwie i kościoły zamienione na 
kino-teatry i inne lokale zabaw; nie tknięto 
jeno synagog. 

Prezesem „Czrezwyczajki* w Kijowie był 
Cheifec. Formalnie na czele władzy stał Ra- - 
kowskij, faktycznie jednak rządziły „czrezwy- 
czajki* — do spraw zagranicznych, do spraw 
Ukrainy i do spraw kijowskich. Ile osób roz- 
strzelano naprawdę nie wladomo. Z ogłoszeń 
urzędowych wynika, że rozstrzelano do 15,000 
ludzi. Aresztowani i skazarńcy ulegali najro- 
zmaitszym torturom. W dzień opuszczenia KI- 
jowa rozstrzelali bolszewicy jeszcze 110 zakia- 
dników. 

Przemysł za rządów bolszewickich był zu- 
pełnie zrujnowany, stan aprowizacyjny mlasta— 
fatalny: chleb kosztował — 1:0 rb. funt, 

Terror bolszewicki, skierowany przeciwko 
Polakom, zwłaszcza w Kijowie i pomniejszych 
miastach na Ukrainie z każdym dniem wzrastał. 

Więzienia kijowskie przepełnione były 
działaczami polskimi, a w ich liczbie interno- 
wani mecenas Soltan z zięciem i brałem, 
ks. prałat Pomirski, ks. preboszcz Milski i setki 
innych. 

Kijów został zajęty dnia 30 sierpnia przez 
wojska Petlury po zaciętych walkach z bolsze= 
wikami. Do miasta wkroczył 18 korpus zapo- 
roski i 3 korpus galicyjski. Panowanie ukralń- 
skie w Kijowie trwało jednak tylko półtora 
dnia, bo- już 31 sierpnia wkroczyły z drugiej 
strony do Kijowa oddziały armji Denikina pod 
dowództwem gen. Bredowa. 

W ostatnich chwilach władzy bolszewickiej 
w Kijowie, czrezwyczajka tamtejsza rozwijała 
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gorączkową działalność. Ofiarą jej padło 40.000 
ludzi. Egzekucje były tak częste, że w końcu 
nawet chińczycy odmówili posłuszeństwa. Wy- 
roki wykonywała żydówka Rojza, która wła- 
snoręcznie rozstrzeliwała skezańców. Rojzę 
ujęto i rozstrzelano. W czrezwyczajce praco- 
wało 90 prc. żydów. 

W Kijowie; Żytomierzu. Odessie i Winnicy, 
następujące osoby zosłały wymordowane na 
mocy wyroków żydowskich Czrezwyczajek (jak 
dotychczas już stwierdzono): 

Sołtan Pereświet Jordan, Stępkowski Adam, 
Linzenbarth panna, Linzenbarth matka po- 
przedniej, Niekrasz Marjan, Kiernicki Józef, 
Borkowski Piotr, Basiński Karol, Sawicki, Ku- 
manowski Feliks, Mańkowski Ludwik, Wa- 
chniewski Antoni, Wachniewski, Trentowski 
Stanisław, Gnatkowski Stanisław, Osiński Jó- 
zef, Krukowski, Titenbrun Zygmunt, Kamiński 
Kazimierz, Romiszewski Witołd, Leduchowski 
Leon hr., Sobański Henryk, Sobański Witold, 
Horodecki Leon, Szczygielski. Skibniewska 
Marja, Zaleska Sarjusz Marja, Nowakowska 
Herminja, Sobański Hieronim, Sobański Paweł, 
Siwert Walery, Szulc Aleksander, Szulc Miro- 
sław, Bogucki Edward, Kulesza, Kulesza, Mań- 
kowski Jan, Połtowicz Jarosław, Swinarski 
Wojciech, Jakubowski Czesław, Jakubowski 
Edward, Krassowski Kazimierz. 


Krwiopijca z Czrezwyczajki 
Bobrujskiej. 
—Q= 

Po utracie Mińska pisze w swych 
świetnych korespondencjach wojennych 
P. Mączewski urzędowały w Bobrujsku 
dwie „czerezwyczajki* jedna miejscowa 
druga ewakuowaua rusińska. W roli in- 
kwizytorów odznaczyli się: Fidukiewicz 
i Arciszewski (Polacy) i żydzi: Ralchlein 
przewodniczący Trybunału rewolucyjne- 
go, Agoł, naczelnik milicji, Weimar, Ra- 
kow-Lipszyc (18 lat) i Alskij, kontroler 
państwowy. Skazańców rozstrzeliwano 
pod wałem twierdzy. Tu bez mogiły 
i krzyża leżą w cieniu zwłoki męczen- 
ników; małżonków Dąbrowskich, X. Ale- 
ksandrowicza, Stefanowskiego, Kateckie- 
go, Kiełszewskiej, małoletniego Kobry- 
gi, Federowiczów (ojca i syna), Zbiera- 
nowskiego,  Schwarza, Plewińskiego 
i wielu innych, jakw Mińsku tak i 
w Bobrujsku wykaże dopiero systema- 
tyczne ekshumowanie zwłok, że ilość 
rozstrzelanych była o wiele większa niż 
przypuszczano. Byłto bowiem system 
siepaczów bolszewickich, że najczęsciej 
zatajali nazwiska straconych, a rodzina 
nieszczęśliwych skazańców łudziła się, 
że ich wywieziono w głąb Rosji, 


Czrezwyczajka semicka 
w Radomyślu. 


Ssa | — 

W tych dniach przybyło do Warsza- 
wy kilku młodzieńców z Radomyśla na 
Ukrainie, pozostającego dotychczas 
w rękach bolszewikow.  Opowiadają 
eni o strasznych męczarniach, przeży- 
wanych przez ludność miejscową, 
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a zwłaszcza inteligencję, która dla ura- 
towania życia kryje się po lasach. Naj- 
większą bezwzgiędnością odznaczają 
się żydzi, stojący na czele „czrezwyczaj- 
ki". a więc: Renek, Bialik, Eisenberg 
Kubalski, Portner i Klopkin. „Czrezwy- 
czajka* nie szczędzi zarówno dzieci, 
kobiet, jak i starców. 


„Nasi“ w Ekaterynosławiu. 
—Q-— 

Polską zajmowała się prasa ekate- 
rynosławska bardzo żywo — i ujemnie. 
Zydzi wypisywali niemożliwe kłamstwa 
o pogromach, a 'naszych protestów i za- 
przeczeń nie chciały gazety przyjmo- 
wać- 

Ciekawe było zachowanie się żydów. 
Po rewolucji ich kierunek objął Bund,. 
który natychmiast wszedł w pórozumie- 
nie z rządem ukraińskim. Gdy zwycię- 
żyli bolszewicy, Bund przeszedł do obo- 
zu komunistycznego; ale i Denikina wi- 
tali żydzi z największym zapałem. Sło- 
wem, dla nich „ten nasz, kto jest 
górą“. 


„Nasi“ w Zasławiu. 
—0— . 
(Relata naecznego świadka Al. Woynowa 
w „Now. Reformie'"'). 
„Zdobycie Zasławia wywołało wśród 
ludności polskiej taką radość. że wprost 
od zmysłów odchodzili. Wśród okrzy- 
ków Niech żyje Polska! całowaliśmy 
żołnierzy i choć sami pozbawieni wszyst- 
kiego, raczyliśmy żołnierzy wybawicieli 
chlebem miodem i czem kto mógł tyl- 
ko. Kiedy oddział polski wkroczył do 
miasta, padł z domu żydowskiego zdra- 
dziecki strzał który pozbawił życia dziel- 
nego podoficera Tad. Daszkiewicza. 
W piwnicach tego domu znajdowała 
się nagromadzona amunicja i broń bol- 
szewicka*... 


Okoń contra Dąbal, Dąbal 
hej-że na Okonia! 


—— 

Siedzieli przy sobie w Sejmie oparci 
zgodnie ramie o ramię jako te gołąbeczki 
na gałązeczce. Razem zrywali się z miejsc, 
razem zaciskali pięście, razem zaperzeni 
wrzeszozeli, razem siadali, razem głoso- 
wali, razem szli na rauty zamkowe, razem 
chadzali „na werdeby* w stolicy. Byli 
jako ten Kastor i Pollux, jako Orestes 
i Pylades a stanowczo jako Robert i Ber- 
trand... 

Teraz są jak pies z kotem. Zérwali 
ze sobą wszelkie stosunki prezydent 
Wilson i eolonel House. Dlaczego nie 
mieli zerwać ze sobą Okoń z Dąbalem? 
Tylko że Diogkurowie amerykańscy u- 
czynili to w normalnej formie a Okoń 
z Dąbalem skaczą sobie do łbów rozwi- 
chrzonych i „wieszają na sobie psy*. Na 
wiecach relacyjnych w Tarnobrzegu jed- 
nego dnia składa pod pomnikiem Gło- 


wackiego swoje sprawozdanie poselskie 
okoniowaty Dąbał, drugiego dnia dąba- 
lowaty Okoń, I obaj bawią słuchaczów 
opowiadaniami o łotrostwach wzajemnych, 
Tarnobrzeżanie mają z tego duże gau- 
djum ale autorytet Sejmu Suwerennego 
na tem oczywiście nie zyskuje. Sądząc 
z tego co opowiadają o sobie Okoń i 
Dąbal obaj kwalifikują się nie tyle do 
Sejmu Konstytucyjnego ile do kryminału 
lub na galery. 

Jak długo będą jeszcze zasiadały 
w Sejmie tego chowu swojskiego czysto 
bolszewickie obwiesie? 

Czy nie byłby jaż czas po uchyleniu 
nietykalnóści poselskiej zamknąć tych 
dwóch szubieniczników pod klucz o eble- 
bie i wodzie i z chłostą raz w tygodniu 
t. j. w sobotą wieczorem? u 


Smoła znów zełgał. 
—0— 

W numerze 37 pisma „Wyzwolenia* 
powtarza poseł Smoła po raz drugi, że 
w piśmie „Liberam Veto“ wydrukowano 
ustęp następujący: „chłop 46 swoją żar- 
łocznością gdy przystąpi do reformy rol- 
nej to koryto z jedzeniem wywróci a tego 
nie zje“, Już raz prostowaliśmy to kłam- 
stwo, drukując z tekstu artykułu Kolegi 
I. Grabowskiego ustęp przekręcony przez 
posła Smołę. Pomimo tego okaz Smoła 
pisze swój klawliwy zarzut po raz wtóry. 
Wogóle tenże Smoła pisze stanowczo za 
dużo i za często. Jest to pierwszy typ 
kmiotka grałomana, opętanego przez de- 
mona atramentu wprost nieuleczalnie. 
Przyhołubiony przez redakcję, która ma 
dużo papieru do dyspozycji a mało wy- 
bredności w akceptowaniu płodów ducha 
smaruje Smoła i smaruje co mu ślina na 
język przyniesie, co mu się tyłko widzi, 
eo tam sobie wykalkuluje w swej jeszcze 
rozbrajająco prymitywnej mózgowniey. 
Z imponującą odwagą rzuca sią obywatel 
Smola na najpoważniejsze problematy po- 
ię zagranicznej i na najzawilsze za- 
gńidnienia wewnętrznej administracji i 
rozwiązuje je w mig nie tyle chłopskim 
rozumem ile grafomańską gadaniną. Na 
Winiary i okolicę Sandomierską, skąd 
poseł Smoła sią wywodzi wystarczyłoby 
to w zupełności. Gdyby wychodził jakiś 
„Pielgrzym sandomierski“ ałbo „Dzwo- 
nek z Winiar, tą w takim sielskim or- 
ganie Smołowe orjentowanie się w kwe- 
stjach publicznych mogłoby święcić try- 
umfy i byłoby całkowicie na miejscu. 
W organie stołecznem drukowane wypo- 
ciny i wyksztusiny cztęk SŚmoły rażą 
swą gołębią naiwnością, nudzą swą pre- 
tensjonalnością a drażnią tem, że kmieć 
grafoman przeżuwa wciąż tylko to co się 
naczytał, czem napęczniał, czem się obu- 
chał w całej radek-alnej bibule, codzień 
mozolnie i skrupułatnie sylabizowanej 
i studjowanej i owoce tego nałykania się 
polityki w formie już nieco ekskremen- 
talnej cierpliwym czytelnikom jako wy- 
wody i głos chłopskiego zdrowego rozu- 
mu chojnie podaje. 

Smoła skończył Pszczelin, 4 lata kursu 


rolniczego, był instruktorem mleczarskim 
i w one czasy pracówał rzetelnie i bez 
blagi, Już w R. G. O. rozbudziły się 
w nim niebącznie drzemiącó ambicje po- 
lityezne. Obecnie ehorobliwa megalo- 
manja rozpiera go formalnie. Jeszcze 
w broszurce, „Do Was bracia chłopi“ 
dzielny i energiczny samouczek był na 
swoim miejscu, wypisał co umiał, powie- 
dział co wiedział. Obecnie szarpany żą- 
. dzami odegrania historycznej wielkiej roli 
pisze i pisze, czyta i czyta, nie dośpi, 
nie doje, nie dopina się, a grafomani bez 
wytchnienia, konsumując całe litry atra- 
móntu i całe bele papieru. Spokoju pośle 
SŚmoło! Radzimy okiełznać dzikie żądze 
brylowania i mentorowania. Niech się 
Smoła jeszcze przetrze i dokształoi, Po- 
jechaćby trochę w świat, do Czech, do 
Danji. Jeszcze trochę przysiąść fałdów 
i uczyć się z książek, z życia, a nie z ga- 
zetek namiętnie pochłanianych. Obywatel 
Smoła ma głową nie do pozłoty i będą 
z niego ludzie, ale cierpliwości i spokoju! 
Obecnie jest nasz głowacz Smoła na fa- 
talnej drodze... Śnią mu się laury Eta- 
pitskich, a ponoć nawet fotel ministe- 
rjalny w gabinecie Witosowym. Jako in- 
struktor mleczarstwa był p. Smoła człowie- 
kiem serjo, jako instruktor w polityce 
zagranicznej jest figurą z farsy. Nec 
sutor ultra crepidam. Niech się 
Smoła pamięta. I niech przy flasze 
atramentu nie zapomina o blaszankach 
z mlekiem, z którymi mu bardziej było 
„do twarzy!“ Na Talleyranda p. Smoła się 
nie zapowiada. Nasza polityka zagraniczna 
bez instrukcji Smoły jeszcze się obejdzie, 
a z naszego Sejmu Instytutu Smoluego 
mieć nie chcemy. 
A przedewszystkiem Smoło nas się 
nie czepiaj! I nie bresz! 


Małopolska hr. Romerewa, wlaści- 
cielka dóbr Patiatycze i Dobrzany, le- 
żących w powiecie gródeckim — wy- 
"dzierżńwiła w dnin 2 września przez 
swego zastępcę p. Jabłonkowskiego wieś 
Patiatycze dwom neutralnym, Judzie 
Szulcowi i Judzie Hochowi. 


Hr. Feliks Zamojski młyn swój 
w Gródkn Jagiellońskim wydzierżawia 
żydowi, mimo, że ofertę wniósł równo- 
cześnie Polak. Tenże sam hrabia ode- 
brał dzierzawę młyna w Kamienobrodxzie 
Polakowi, ojcu licznej rodziny i oddał 
ją znów neatralnym. 
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Jak podaje „Arbeiter Zeitung” eksce- 
sarz Karol z swym dworem pędzi dość re- 
gularny tryb życia Jak gdyby nigdy nic 
nie zaszło ostanio Karol Habsburg na- 
dał hrabiemu Revertera order Złotego 
Runa. Czy zaszczyt przypadł mu w udzia- 
le w dowód uznania dla jego włoskie- 


s 


nazwiska, 


go, brzemiennego nadzieją 
które znaczy „on powróci*.? 


Doktór Jodko jedzie nad 
Złoty Róg. 


—— 

Towarzysz Jodko - Narkiewicz zostal 
mianowany reprezentantem Najjaśniejszej 
Republiki Polskiej przy Padyszachu i w 
tych dniach wyjedzie nad Bosfor w asy- 
ście'pp. Gasztowta, Klingslanda i Mazur- 
kiewicza. Dlaczego właśnie dr. Jodkę 
wysłano w państwo bakszyszów i hare- 
mów, to wie tylko Ałłach Akbar! Sądzi- 
liśmy, że tego zaimprowizowanego dyplo- 
matę wyśle się gdzieś dalej do centralnej 
Azji, do Persji, Afganistanu lub Beludży- 
stanu, tak żeby słuch o nim na jakiś 
czas zaginął, Ślad po nim przepadł a kan- 
celarję przy Miodowej po nim wykadzono 
tymczasem dr. Jodką zdecydowano się 
wysłać bliżej do Carogrodu, gdzie Euro- 
pejczyków zamieszkuje wielu, gdzie są 
europejskie bary i banki! i gdzie z tego 
powodu mogą mogą zajść bardzo niemiłe 
i ciężkie komplikacje. Dr. Jodko jest 
bowięm indywidualnością polityczną którą 
trzeba trzymać bardzo daleko od barów 
i banków. 

Te lokale niestety działają na tężyzną 
dr. Jodki wprost destruktywnie. Aby 
mieć żywy kontakt z barami dr. Jodko 
zapuszcza się w niezdrowe kombinacje z 
bankami. Co będzie jeżeli dr. Jodko, 
reprezentant nowego mocarstwa, zacznie 
się nad Bosforem tak prowadzić jak się 
w ostatnich miesiącach jako szef depar- 
tamentu prowadził w Warszawie? 

Co będzie jeżeli z roztargnienia pod- 
pisze na wekslu np. doyena ciała dyplo- 
matycznego lub wielkiego wezyra? Co 
będzie jeżeli dr. Jodko urżnięty w sztok 
pojedzie w paradnej kolasie na Selawłik? 
Co będzie jeżeli tego dyplomatę będzie 
musiała służba wynosić na barach z re- 
stauracji hotelu Orient na Perze, tak jak 
go wynoszono dwa miesiące temu ścięte- 
go doszczętnie z warszawskiego „Akwa- 
rjum*2 

Czy nie było lekkomyślnością nomi- 
nować pierwszym polskim posłem w Tur- 
cji tego pełnego fantazji i nonszałaneji 
psychopatę, który ani terenu swej nowej 
działalności nie zna. ani źadnym językiem 
wschodnim nie mówi, kwestjami orjenta]- 
nymi nigdy się nie zajmował? Przecież 
Konstantynopol to będzie posterunek bar- 
dzo ważny w niedalekiej przyszłości? 
Jakże tam da sobie cały ten zdeklarowa- 
ny alkoholik i hulaka w kiepskim stylu, 
którego jedynym czynem historycznym 
jest to tylko, że tą samą ręką, która 
kładła obce podpisy na wekslu i tą samą 
ręką, która odkorkowywała setki butelek, 
że tą samą ręką amoralnego awanturnika 
partyjnego i zdeboszowanego demagoga 
ośmielił się dr. Jodko zatknąć w dniach 
Listopadowych krasną fanę międzynaro- 
dówki pansemickiej na balkonie zamku 
Królów Polskich! z 

Doktora Jodkę można było usunąć 


najdalej z Warszawy ale mianując go re- F 
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prezentantem Polski tyiko w Guyanie lub 
w  Kaledonji. Wysyłając tego ro- 
dzaju „enfant terrible, i horrible do Kon- 
stantynopola, gdzie każde państwo wy- 
syła swoje najtęższe głowy dyplomatycz- 
ne zaryzykowaliście bardzo wiele, Skan- 
dał i to trywialny skandal nie każe na 
siebie długo czekać. Oczskujmy go josz- 
tze przed zimą. 


Niewdzięczny Telemak. 
Oto jak jeden z elewów politycznych W. Feld- 
mana pisze o dziele swego mistrza. 
(Eugeniusz Świerczewski w „Naszym Kraju" 
w. 121 o VI wydaniu Literatury Pols* iej). 
=. 

Jest Feldman typowym wyznawcą impre- 
sjonizmu krytycznego, wrażeniowcem czystej 
krwi aż do szarży, do kokieterji. A jednak, 
gdy się wczuć, a przedewszystkiem wmyśłić w 
kościec duchowy krytyka, trudno się opędzić 
wrażeniu, że błyskotliwość Feldmana jest po- 
wierzchownością, że ujmowanie szerokich hø- 
ryzontów jest nierzadke maskowane ignoracją, 
że wielomówność czyli wada grandillokwencji 
jest u Feldmaną cliorobliwą rządzą wyłado- 
wania pewnej sumy energji słownej. 

Stąd też ta reakcja, jaką przeciw Feldma- 
nowi prowadzi ogół pisarzy polskich oddawna 
między innymi z niezapomnianym Stanislawem 
Brzozowskim na czele. Sylweta Feldmana, 
jako krytyka, zamieszczona przez Brzozow- 
skiego w jego „Współczesnej krytyce literac- 
kiej w Polsce“, nie straciła nie na wyrazistości 
i aktualności. Gdy przejrżeć świeże 6 wydanie 
„Literatury* i zdać sobie sprawę z sumy pracy 
umysłowej, jaką ten rzutki pisarz włożył w swą 
produkcję, dochodzi się do wniosku, że zarzu- 
ty Brzozowskiego miały głębokie ugruntowanie 
w istocie faktycznych zdolności Fełdmana. 

Idzie tu mianowicie o zagadnienie tak 
zwanego przezwyciężania literatury, któremu 
poświęcił swe najlepsze siły Brzozowski, a 
której to „literackości* wcieleniem typowem 
i grożnym jest właśnie Feldman. 

Feldman jest niewątpliwie niewolnikiom 
opinji, naszych ster postępowych i radykal- 
nych. Jednakże kryterjum postępowości od- 
najduje wyłącznie w tej właśnie opinji. Stąd 
poglądy Feldmana nie są w żadnym stosunku 
do rzeczywistości, gdyż pozostają w sfe- 
rze odbicia, wytwarzanego przez tę rzeczywi* 
stość .w świadomości naszych kulturalnych 
worstw. Brzozowski stawia ciekawe djagnozę, 
że Feldman należy do typu pisarzy, którym 
się zdaje, iż ich nie obowiązuje Iógika rzeczy, 
jego logika wrażeń, przeżyć, dowolnych aso- 
cjacji myślowych. Tkwi w tem niebezpieczeń- 
stwo tego sodzaju, że każda myśl, która da 
się efektownie wyrazić za pośrednictwem słów, 
cieszących się uznaniem w danem środowisku 
zostaje uznana za prawdziwą. Jest to typ ar- 
gumentacji emocjonalnej, przemagający w 
twórczości literackie.. 

Ten typ argumentacji powinien być 
niedopuszczalny w pracy krytycznej, gdzie 
należy objektywnie ustalać pewne ketegorje 
twórców, ujawniać motywy ich pracy, wyka- 
zywać pewne walory, które oni wnoszą do 
literatury, jako rzeczy trwałe, nieulegające 
zmienności mody. 

Stąd też prace takie, jak „Literatura“ 

eldmana, będące kużnią najopaezniejszych 
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wyobrażeń o literaturze i jej stosunku do 
życia, należy zwalczać, poglądy zaś, które 
usiłują zaczepić, przezwyciężać. 

Obecnie, gdy czytelnik polski winien 
wchłonąć w siebie całą zapładniającą do czy- 
nu potęgę rzeczywistości, gdy całe nowe po- 
kolenie zaczynu kształtować życie polskie w 
odrodzonym  polityeznie kraju, nie czas i, 
miejsce na dzieła, które opiątują siecią zręcz- 
nej frazeologji, niezmierzonem subtelizowa- 
niem przeżyć indywidualnych, gdy skupiają 
i skłębinją celowo zagadnienia nierozwiązalne. 

Dekadentyzm pod nazwą ekspresjonizmu 
czy futuryzmu, którego wyznawca zdaje się 
być Fełdman w 6 wydaniu swej „Literatury“ 
(świadczą o tem entuzjastyczne kartki o róż- 
nych warszawskieh futurystuch z panem Tu- 
wimem na czele), nie jest wyrazem tego no- 
wego prądu, tego nowego, wszechoparniają- 
cego nastroju budownictwa i tworzenia no- 
wych walorów twórczych w ży iu i sztuce. 

Książka Feldmana, z całą jej przedwo- 
Jennę, kiepsko przenicowaną ideologją bro- 
szurkową, z całym balastem literackości, 
winna Już należeć do książek, spoczywają 
cych w spokoju w cieniwębibijotek publicz- 
nych i w pracowniach uczonych krytyków. 

Nie niesie howiem ona z sobą nowej wia- 


ry w nowe życie i w nowego człowieka w 
Polsce* 


Ludzie czy szakale? 


Bawiący w Zakopanem docent geo- 
logji z Warszawy, p. Lecewicz, udał się 
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samotnie, w celu badań naukowych, 
w okolice Peńczycy. Pod lasem, na 
wyniosłości morenowej, zapadł się nie- 
spodziewanie w głąb i przez wązki ot- 
wór, sobą w sklepieniu wybity, wpadł 
na dno jamy, czy groty, 7 —8 metrów 
głębokiej. Lubo miał z sobą dobry 
sprzęt turystyczny, daremnie starał się 
stamtąd wszelkimi sposobami wydobyć, 
a wołania o pomoc zostały głuche i bez 
skutku. Dopiero po dwóch dniach, gdy 
już śmierć męczeńska poczęła mu za- 
glądać w oczy, usłyszeli go juhasi i wy- 
dobyli go przy pomocy łańcuchów, 
wytargowawszy się z nim 
przedtem, przez otwór ja- 
my o cenę za ocalenie. 
Oj juchy juchy te juhasyl 


Dyplomucja » izuak“ Mazepy. 


W numerze z dnia 14 b. m. tak 
charakteryzuje „Wpered“ ukraińskie 
przedstawicielstwo w Warszawie: obe- 
cna wojna wytworzyła między innemi 
i specjalny typ politycznych aferz y- 
stów, szantarzystówi awan- 
turników. Działają oni albo 
w pojedynkę, na własną rękę, albo two- 
rzą towarzystwa, t. zw. „przedstawicie|- 
stwa“.  Takiem  przedstawicielstwem 
jest i ukaińskie w Warszawie". 
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Wiatr zamiast węgła. 


Sto lat właśnie mija, jak Europa, 
wyniszczona wojnami napoleońskimi, 
zabierała się do odbudowy spustosza- 
łych krain. Pomimo początków bardzo 
trudnych, sprawa poszła niesłychąnie 
łatwo i już w niewiele lat później sto- 
sunki w europejskich państwach były 


o wiele lepsze, niż przed wojną. Czyn- 
nikiem, który jakby różdżka czarodziej- 
ska, sprawił tę szybką przemianę, była 
maszyna parowa, którą właśnie 
wówczas udoskonalono i oddano na 
użytek przemysłu. Właściwie jednak 
była ona tylko narzędziem, bo istot- 
nym czynnikiem  odbudowczym była 
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„Neuwert. 
—X — 

Raz trzeba i prodomo sua. Co jakiś 
czas te lub owe gryzipióry, z prawej 
lub lewej strony warchoły, ztego lub 
tamtego brzegu drapichrusty i skurczy- 
byki, porwane polemiczną wścieklizną 
przezywają mnie: Neuwertem. Celem, 
który uświęca ten środek jest insynuo- 
wanie czytelnikom i opinji publicznej 
mojego może niemieckiego lub żydow. 
skłego pochodzenie. 


Wobec tego raz jeszcze oświadczam 
że pseudonymu literackiego „Neu- 
wert*, który przybrałem lat temu 15 
od lat 10 nie używam. Kiedy lat temu 
kilka mój znakomity kolega i świetny 
publicysta p. Andrzej Niemojewski w 
ferworze przezwał mnie: Neuwertem, 
oddałem sprawę Zarządowi Towarzystwa 
Literatow i Dziennikarzy, któremu prze- 
dłożyłem wszystkie papiery osobiste, 
rodzinne i rodowe, o czem następnie 
p. Andrzeja Niemojewskiego oficjalnie 
Zarząd Tow. Lit. i Dzien. powiadomił. 
Z żadnym Neuwertem czy Neuwerthem 
niemam nic spólnego i żadnego Neu- 
wertha ani żadnego Hebrajczyka w ro- 
dzinie mojej, kilkadziesiąt osób liczącej 
niemam. 


A. Now. 


WARSZAWA 


R. G, 0. 


KREDYTOWA Ne 4. 


energja, zawarta w węglu kamien- 
nym, używanym do pędzenia parowej 
maszyny. ūdy maszyna parowa pozwo- 
lila olbrzymie masy energji, nagroma- 
dzone przez słońce w ciągu lat . miljo- 
nów oddać łatwo i tanio do rozporzą- 
dzenia człowieka, znalazło się już bez 
trudności wszystko inne i -wszystko 
potaniało. Bo właśiwie to, co kosztuje 
za co się płaci, jest to praca, energja 
fizyczna: materja sama prawie jest bez 
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wartości. Mając do rozporządzenia ob- - 


fitą i tanią energje fizyczną, możemy 
np. z jej pomocą z azotu atmo- 
sferycznego, który nic nie ko- 
sztuje, zrobić sztuczne nawozy 
i użyżniwszy nimi grunta, podnieść ich 
wydajność, a więc otrzymać obficie nie- 
tylko pokarm dla człowieka, ale i paszę 
dla bydła. Gdy zaś hodowla bydła ta- 


nieje, tanieje także mięso, mleko 
i odzienie. 
Węgiel kamienny jest jakby nała= 


<dowanym akumulatorem energji fizycz- 
nej słońca, maszyna zaś jest przewo- 
dem, który energję tę rozprowadza do 
naszego użytku w sposób niezmiernie 
prosty i dogodny. To też, gdy praojce 
nasi przed stu laty i później ujrzeli się 
nagle w posiadaniu tak niesłychanie 
bogatych skarbów, na które nie zapra- 
cowali, poczeli z nich czerpać otwartą 
ręką i trvonić bez zastanowienia, nie- 
raz i bez potrzeby. Maszyna parowa 
podbiła wszystkich; wobec bogatych 
zapasów energji węgla kamiennego, 
zaczęto lekceważyć wszystkie inne spo- 
soby zdobywania energji. Poczęły więc 
znikać z powierzchni ziemi większe 
i mniejsze młynówki, przestały nad 
rzeczką polną kłekotać wodne młyny, 
zamilkły przeciągłe uderzenia młotów 
w wodnych kuźnicach, a ze wzgórz 
i równin zniknęły. ruchliwe skrzydła 
wiatraków. Bo i po co? W mieście 
kupić już moźna było taniej kawałek 
żelaza, wytopionego w wielkich giser- 
niach fabrycznych, a młyny parowe 
węgierskie umely mąkę pytlowaną 
o śnieżnej białości. 

Po latach kilkudziesięciu 
marnotrawienia najkosztowniejszych 
skarbów przyrody, nastąpiło jednak 
z konieczności opamiętanie i to głów- 
nie pod wpływem czynników  społe- 
czno-ekonomicznych, które podnosząc 
ustawicznie ceny węgla, zmuszają do 
oglądania się za tańszemi źródłami 
energji. Z pomocą przyszła tu ta sama 
fizyka, która przez wynalazek motorów 
<ieplikowych stała się, jak widzieliśmy, 
sprawczynią i rodzicielką owej, jak 
słusznie nazwano, węzłowej epoki hi- 
storji cywilizacji nowożytnej. Ten zwrot 
ku wyzyskiwaniu innych źródeł energji 
przyrody nie tylko węgla, zapoczątko- 
wała w najnowszych czasach nauka 
o elektryczności, która podała łatwy 
sposób gromadzenia energji tych, czy 
to w formie przetworów chemicznych, 
czy też zwłaszcza w formie energji 
elektrycznej, naładowanej w tak zwa- 
nych akumulatorach elektrycznych. 


takiego 


O tak zwanym białym, czyli płyn-. 


nym węglu, to jest energji wód płyną- 
cych, pisze się i pisało wiele. Obecnie 
dobrze będzie zwrócić uwagę na wę- 
giel lotny, to jest źródło energji za- 
warte w wiatrach, choćby dlatego, że 
u nas prawie że się o niem zapom* 
niało, a przecież z wielu względów 
ten rodzaj energji miałby w naszych 
warunkach bardzo obszerne połe do 
„zastosowania. 


LIB E R OG M NEJ" © 


, Wiatrak, przyrząd służący do pize- 
miany energji wiatru na użyteczną pra- 
cę, znany jest w Europie od XII wieku, 
a przywieżli go tutaj podobno ze wscho- 
du uczestnicy wypraw krzyżowych. 
Wkrótce rozpowszechnił się wszędzie, 
dokąd doszła cywilizacja zachodnia, 
a więc tak w Europie, jak następnie 
w Ameryce. Zastosowania jego są licz- 
ne, przedewszystkiem jednak posługuje 
się nim rolnictwo, bądź jako siłą po- 
pędową mniejszych młynów, lub innych 
maszyn gospodarskich, bądź też jako 
maszyną do nawodniania lub odwo- 
dniania gruntów i to głównie w Holan- 
dji, Ameryce i Indjach. Wiatrak średni- 
cy 22 m. do 28 m. czerpie na minutę 
pokaźną ilość wody 55 metrów sześcien- 
nych, to też w Holandji obrachowuje 
się jeden taki młyn na odwodnienie 
550 do 700 hektarów, podczas. gdy 
w Niemczech, gdzie używają wiatraków 
mniejszych, o przekroju skrzydeł 12 
do 20 m., jeden wiatrak odwadnia 60 
do 200 hektarów. 


Wogóle wiatrak nie należy do mo- 
torów wysokosilnych nie z winy wiatru, 
boć widzimy, że porusza on olbrzymie, 
naładowane żaglowce, lecz ze wzgle- 
dów konstrukcyjnych Czteroskrzydłowy 
wiatrak, wydający pracę 100 koni, musi 
mieć średnicę aż 30 metrów. Stąd pod 
tym względem nie może cn sprostać 
konkurencji siły wodnej, która w od- 
powiednich warunkach dostarcza siły 
wiele tysięcy koni, ale zato posiada 
wiatrak dwie niezmiernie ważne zalety, 


jemu wyłącznie swoiste. Oto najpierw 


instalacja jego niezmiernie prosta po- 
zwala na to, że z siły wiatru korzystać 
może każdy, kto ma do rozporządze- 
nia choćby chwilowo mały nawet ka- 
wałek gruntu, a gdy i tego brak, to 
można na dachu domu niewielki a je- 
dnak wydajny postawić młynek wietrz- 
ny. A dalej koszt instalacji nie może 
iść w porównanie z kosztownymi sto- 
sunkowo młynówkami; za kilkaset ma- 
rek można mieć wiatrak, dający pracę 
kilku koni stale i to prawie za darmo, 
bo koszta ruchu są już potem nie- 
zmiernie małe. 

Już te dwa przymioty wiatiaku po- 
winny mu przywrócić dawną popular- 
ność, lecz dopiero w połączeniu z in- 
stalacją elektryczną motor wietrzny 
staje się naprawdę nieoceniony w go- 
spodarstwie wiejskiem zwłaszcza, gdy 
chodzi o centrale świetlne, dla małych 
miasteczek lub większych ziemskich 
majątków. Za granicą sprawa ta zaczy- 


na powszechną zwracać uwagę i byłoby 


naprawdę rzeczą niezmiernie pożyteczną 
dla naszego kraju, gdyby po uregulo- 
waniu stosunków handlowych i poli- 
tycznych, gdy już będzie można znowu 
przybory potrzebne do instalacji ele- 
ktrycznych nabywać, jak dawniej, za 
nizką cenę, bardziej przedsiębiorczy 
średni i mali właściciele, a także księża 
proboszczowie urządzali u siebie takie 
instalacje elektryczne, choćby na bar- 
dzo małą skalę, by w ten sposób i 
wieśniacy zammożniejsi nauczyli się tego 
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tak łatwego sposobu zdobywania ener- 
gji użytecznej i elektrycznego prądu. 
By sprawę całą postawić na gruncie 
więcej realnym, dobrze będzie przyto- 
czyć kilka szczegółów fachowych, które 
zainteresować mogą każdego  czyteł- 
nika, bo pokazują, jak łatwo całą tę 
sprawę urządzić. Znane są obecnie, 
jak wiadomo, dwa typy wiatraków: 
jeden, to zwykły młynek wietrzny, o dwu 
do sześciu skrzydłach, a drugi typ, to 
tak zwane wiatraki amerykańskie czyli 
turbiny wietrzne. Podczas gdy typ 
pierwszy lepiej wyzyskuje siłę wiatru, 
łecz zato potrzebuje do skutecznej 
pracy wiatru nieco silniejszego, bo 
o szybkości około 6 metrów na se- 
kundę, a nadto pierwsze jego poru- 
szenia są bardzo słabe i niezdolne do 
wprawiania w ruch jakichś maszyn, 
drugi typ pracuje teoretycznie biorąc 
stosunkowo mniej ekonomicznie, lecz 
zato już słabszy wiatr, o prędkości 5 
metrów na sekundę, wystarcza do sku- 
tecznej pracy, a motor zabiera się do 
roboty nie tak leniwo, jak tamten, lecz 
odrazu z energją i skuteczną siłą. 


Wogóle wydajność motoru wietrz- 
nego zależy przedewszystkiem od dwóch 
czynników: od szybkości czyli siły wia- 
tru i powierzchni wszystkich skrzydeł. 
By całą siłę wiatru wyzyskać, musi 
wiatrak być zwrócony pod wiatri w tym 
celu jeszcze w roku 1750 wynalazł 
Andrzej Meiklo wachlarz pomocniczy, 
wirujący prostopadle do głównych 
skrzydeł, którego zadaniem jest zwra- 
cać wiatrak w kierunku prostopadłym 
do kierunku wiatru. Im powierzchnia 
skrzydeł większa, tem większe ciśnie- 
nie wiatru, a więc i wydatność wiatraku 
i to tak, że gdy szybkość wiatru zwię- 
kszy się dwa razy, to wydatność pracy 
zwiększy się cztery razy, a więc pro- 
porcjonalnie do kwadratu szybkości. 
Jak łatwo urządzić zwykły wiatrak, 
widać z tego, że np. wiatrak o czte- 
rech skrzydłach, na półczwarta metra 
długich, pracuje z siłą dwu koni przy 
wietrze już 6-metrowym, to jest takim, 
przy którym poruszają się zaledwie 
małe gałązki na drzewach. 


Technicy angielscy, którzy nad spra- 
wą wiatraków czynili w ostatnich dzie- 
siątkach lat bardzo wyczerpujące bada- 
nia, podają, że wiatr, mający szybkość 
5 m. na sekundę, wywiera na powierz- 
chnię prostopadle do jego kierunku 
leżącą, ciśnie okrągło 0,3 kg. na metr 
kwadratowy,  wlatr  oszybkości 10 
metrów ciśnienie 1,2 kg. na metr kwadr., 
a przy szybkości 20 metrów ciśnienie 
prawie 5 kg. na metr kwadr. Najko- 
rzystniejszy dla wiatraka jest wiatr 15-to 
metrowy. 


W naszych równinach jest dni 
wietrznych, odpowiednich do porusze- 
nia wiatraku przeszło 200 rocznie. Tur- 
biny wietrzne amerykańskie dają przy 
trzechmetrowej długości skrzydeł i pię- 
ciometrowym wietrze pracę półrora ko- 
nia, przy wietrze 7 metrowym pracę 
czterech koni. 
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Wiatrak łączy się z maszyną dyna- 
mo-elektryczną, ładującą akumulatory, 
który pojemność najlepiej tak dobrać, 
by starczyły na trzydniowe zapotrzebo- 
wanie. Urządza się zaś w ten sposób, 
że w razie zatrzymania się w wiatraku 
akumulatory automatycznie się wyłą- 
czają. Doświadczenia najnowsze poka- 
zały, ża instalacje takie, nawet w naj- 
mniejszych rozmiarach, na kilka lamp 
elektrycznych, idą doskonałe, a w więk- 
szych gospodarstwach można w ten 
sposób zawsze mieć do dyspozycji ta- 
ni prąd elektryczny nietylko do oświet- 
lenia zabudowań ale i do pędzenia 
mnrejszych maszyn gospodarskich. 
Obsługa całej instalacji jest tak prosta, 
że wystarczy jakikolwiek robotnik 
o pewnym sprycie isumienności. Licząc 
według cen przedwojennych takie ma- 
łe instalacje kosztować mogą kilka lub 
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kilkanaście setek koron. Wobec tego, 
że ruch takiej instalacji wietrznej jest 
niezmiernie tani, i zużycie dynamoma- 
szyny liczy się na lat 15, a akumulato- 
rów na lat dziesięć, pieniądze włożone 
wrócą się wielokrotnie. 

Jak z powyższych rozważań widać, 
za pomocą wiatraków, można z wiatrów 
czerpać energja w drobnych wprawdzie 
srosunkowo dawkach, lecz w ilościach 
niedających się wprost wyczerpać. 

Tak więc wszelki „wegiel“, tak ka- 
mienny jak płynny i lotny, jest maga- 
zynem energji słonecznej. Różnica po- 
lega tylko na tem, że gdy węgiel kat 
mienny nagromadził tę energję lat te- 
mu może miljony, to węgiel płynny 
przedstewia zapasy stosunkowo świeże, 
a świeższe jeszcze i prawie bezpośred- 
nie mieści w sobie wiatr, czyli węgiel 
lotny. | druga jeszczę, bardziej dotkli- 
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Medjumistów. Powrócił z letniska i przyjmuje codziennie z wyjątkiem 
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wa różnica leży w tem, że nie zużyta 
przez nas energja węgła, pozostawione- 
go w kopalni, spoczywa tam spokojnie 
i bez straty dalej, jako skarb dla przy- 
szłych pokoleń, lecz energja wody 
i wiatru niewyzyskana, zamienia się: 
w  nieużyteczne, rozprószone ciepło 
i przechodzi bez żadnego pożytku dłæ 
ludzl obecnych, a więc i dla naszych 
następców. Zamiast więc przez rabun- 
kową gospodarkę węglem niszczyć 
majątek narodowy lub co gorsza, żyć 
z pożyczek, które spłacać będą musiały 
pokolenia następne, czyż nie rozumniej 
będzie starać się wyzyskać te nieprze- 
brane zapasy energji, które nam obec- 
nie prawie darmo przyroda podaje? 
Naprawdę problem ten wart głębszego 
zastanowienia się ekonomistów. 
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